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P rzed 39 laty w dniu 17 sty- ; 
cznia 1945 roku o godzinie ' 
14.00 dowódca 1 Armii : 
Wojska Polskiego, generał dy¬ 
wizji Stanisław Popławski za- 
meidował rządowi i dowódcy 1 
Frontu Białoruskiego o wy¬ 
zwoleniu Warszawy. 

Radzieckie i polskie oddziały . 
inżynieryjne przystąpiły do | 
rozminowywania miasta. Jed- I 
nostki saperskie ukończyły bu¬ 
dowę pontonowego mostu na 
Wiśle, W 1 i 2 dywizji piechoty 
oraz w 3 pułku fotnictwa sztur¬ 
mowego przygotowywano się 
do defilady. 

Archiwalne zdjęcie przed¬ 
stawia defiladę, która odbyła 
się w zrujnowanym, wymar¬ 
tym mieście 19 stycznia 1945 r. 

A obok - dzisiejsza warszaw¬ 
ska zima: amatorzy sportu ; 
chętnie korzytają ze stoku i wy¬ 
ciągu narciarskiego w parku na 
Moczydle. 39 lat temu nawet 
najwięksi optymiści nie mogli 
sobie takiej sceny wyobrazić. 

O TAMTYCH DNiACH OPO¬ 
WIADAJĄ NA STRONIE 4 
UCZESTNICY WALK O WAR¬ 
SZAWĘ 

Fot archiwum 
i W. Wróblewski 


Towarzystwo Wiedzy Poszukiwanej 

Pytam, czy zwątpię 
w to, co stwierdziłam 

* K 
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Tymi słowami zakończyła swój list Dorota z Andrychowa, zabierając 
jako phorwsza glos w Jesiennej sesji Towarzystwa Wiedzy Poszukiwanej. 

Sesja rozpoczęła się pod koniec listopada ubiegłego roku. Grudzień 
przyniósł rozmowę z prof. Bogdanem Suchodolskim, który uczestnikom 
naszych dyskusji radził, jak zyć Intensywnie i bogato. 

Profesor BOGDAN SUCHODOLSKĄ jeden z najwybitmejsiych pol¬ 
skich humanistów, historyków kultury, filozofów i pedagogów, wycho¬ 
wawca wielu młodych pokoleń, przewodniczący Narodowej Rady Kultu¬ 
ry, który zgodził się również wystąpić przy tym jako ekspert naszego 
Towarzystwa - obchodził w oslalmch dntach ubiegłego roku osiemdzie* 
siątą rocznicę urodzin. Niech do wszystkich życzeń dla Szanownego 
jubilata dołączą ł te - od najmłodszych jego czytelników, 

W jednym z najbliższych rlumerów zaprosimy do wspólnej lektury 
książki prof. Bogdana Suchodolskiego pl. ,,Kształt życia" Dziś - na 
strome 5 - prezentujemy gios w dyskusji z Profesorem. 




Za 21 dni Sarajewo'S4! 
Jak było 28 lat temu? 


Detronizacja 

Kanadyjczyków 


Olimpijski turmej hokejowy 
wzbudził w Cortina d'Ampezzo 
(Włochy) największe zaintereso¬ 
wanie. Po raz pierwszy w historii 
igrzysk wystąpiła bowiem druży¬ 
na ZSRR, która dwa fata wcześ¬ 
niej zdobyła tytuł mistrzów świa¬ 
ta, 12 miesięcy później {19551 Ka¬ 
nadyjczycy ponownie zasiedli na 
hokejowym tronie, ale trenerzy 
radzieccy nie daii za wygraną. 
Sfle i indywidualnej technice za¬ 
wodników „Klonowego Liścia" 
przeciwstawili opanowaną do 
perfekcji grę zespołową oraz 
szybkość przeprowadzanych ak' 
cji. Założenia trenerów zostały 
zrealizowane w stu procentach 
i reprezentacja Kanady zeszła 
z lodu pokonana. Zwycięstwo 
ZSRR okrzyknięto największym 
szlagierem VII olimpiady. Jednak 
bardziej wtajemniczeni zrozu¬ 
mieli, że w Cortina d^Ampezzo 
rozpoczęła się nowa era świato¬ 
wego hokeja, era panowania za¬ 
wodników naszego wschodnie¬ 
go sąsiada. 

Wielki sukces we Włoszech 
zdobył fenomenalny zjazdowiec 
austriacki - Toni Sailer. który 
wywalczył aż trzy złote medale. 
Niespodzianką stało się II miej¬ 
sce w slalomie specjalnym Japo¬ 
ńczyka Chiharu Jgayi (pierwszy 
medal Japończyków w narciars¬ 
twie). 


Dobrze zaprezentowali się na-^ 
si klasycy, a zwłaszcza Franci¬ 
szek Gąsienica Groń, który w 
korrłbinacji klasycznej zajął III lo¬ 
katę. O wartości sukcesu Polaka 
świadczy też fakt, że był on 
pierwszym narciarzem spoza 
Skandynawii^ któremu udało się 
sięgnąć po medal w tej konkure¬ 
ncji, A mogło być jeszcze lepiej. 
Zakopiańczyk upadł jednak 
w swym inauguracyjnym skoku 
i w następnych próbach zmuszo¬ 
ny został do maksymalnej os¬ 
trożności, A warto dodać, ze na 
treningach skakał znacznie dalej 
niż wszyscy rywale, dalej anlżeJt 
zwycięzca kombinacji Norweg 
Syerre Sten arsen. 

Konkurencje biegowe "zawsze 
kończyły się sukcesem Skandy¬ 
nawów, Tym razem giganci tras, 
na czele których stali Veikko Ha- 
kulinen (Finlandia) oraz Sixten 
Jernberg (Szwecja)-złocimeda¬ 
liści, musieli się mocno napraco¬ 
wać z debiutującymi w Igrzy¬ 
skach narciarzami ZSRR. W kon¬ 
kurencjach męskrch Paweł Koł- 
czm i Fiodor Terentiew zajęli Ifl 
lokaty w biegach indywidual¬ 
nych i wspólnie z Nikołajerp Ani- 
kmem oraz Władimirem Kuzi- 
nem I miejsce w sztafecie 4x10 
km. 
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R0K1945 


' 3 I Krajowa Rada Narodowa podjęła 
uchwałę o odbudowaniu Warszawy - 
stolicy Polski. 

4 [ Tymczasowy Rząd Rzeczypospoli¬ 
tej Polskiej zosta! uznany przez Prezy¬ 
dium Rady Najwyższej ZSRR, 

10 I W Lublinie odbyło się pierwsze 
posiedzenie Tymczasowej Naczefrvej 
Rady Harcerskiej. Przewodniczącym 
ZHP zostaje Stanisław Nowakowski. 
Naczelniczką Harcerek - Kazimiera 
Świętochowska, Naczelnikiem Harce¬ 
rzy - Michał Sajkowski. Przyjmuje ich 
premier Rządu Tymczasowego, Ed¬ 
ward O sobka-Morawski, a następnie 
Naczelny Dowódca WP generał Michał 
Rola-Żymierski, 

12-15 I Początek wielkiej styczniowej 
ofensywy między Bałtykiem i Karpata¬ 
mi. Po złamaniu obrony niemieckiej, 
dzięki błyskawicznemu pościgowi wy¬ 
zwolono znaczną częic zachodniej 
i północnej Polski. W działaniach przy 
boku Armii Radzieckiej brała udział 1 
Armia WP. 

17 I Wojska 1 Frontu Białoruskiego 
ł oddziały 1 Armii WP wyzwoliły War¬ 
szawę* Rada Ministrów uchwaliła kre¬ 
dyt na odbudowę zrujnowanej stolicy 
w wysokości 100 min złotych, 10 ł roz¬ 
poczęła się odbudowa elektrowni, 19 


stycznia odbyła się pierwsza defilada 
WP, Ludność Warszawy zaczęła powra¬ 
cać do swego miasta już w kilka godzin 
po wyzwoleniu. 

Emigracyjny prezydent rządu londy¬ 
ńskiego Władysław Raczkiewicz wydał 
dekret o rozwiązaniu AK. 

19 I Komitet Centralny PPR wyda) 
odez^vę do ludności nowo wyzwolo¬ 
nych ziem do poparcia władzy ludowej 
i udziału w społecznych przeobraże¬ 
niach. Rząd Tymczasowy ogłosił dekret 
o reformie rolnej i uprawomocnił in¬ 
stytucję pełnomocników do spraw re¬ 
formy rolnej, 

22-24 I Bolesław Bierut, prezydent 
KRN i premier Edward Osóbka-Moravv- 
ski przeprowadzili rozmowy z Józefem 
Stalinem w Moskwie na temat pomocy 
Związku Radzieckiego w odbudowie' 
kraju, a zwtaszcza pomocy dla miesz¬ 
kańców Warszawy. 

301 1 Armia WP rozpoczęła działania 
na Pomorzu Zachodnim po przekro¬ 
czeniu dawnej granicy polsko-nie¬ 
mieckiej. 

1 II Prezydium KRN, rząd i władze 
PPR i PPS przeniosły się z Lublina do 
Warszawy, gdzie odbyło się pierwsze 
posiedzenie Rady Ministrów, na któ* 
rym powzięto uchwałę o odbudowie 
mlasta i powołaniu Biura Odbudowy 
Stolicy [BOS). 

4-11 II W jałcic (Krym) odbyła się 
konferencja, na której spotkali się Win- 
ston Churchill, franklin Rooscveit \ ló- 


zef Stalin. Opowiedziano się za linią 
Curzona jako granicą polsko-radziec¬ 
ką, za przywróceniem Polsce ziem za¬ 
chodnich i północnych oraz za utwo¬ 
rzeniem Tymczasowego Rządu jed¬ 
ności Narodowej, który miał zostać po¬ 
szerzony o działaczy z ugrupowań emi¬ 
gracyjnych. 1 Armia WP przerwała 
główną pozycję Wału Pomorskiego. 

6 II Rząd TymczasoiiVy uchwalił de¬ 
kret o utworzeniu rad zakładowych 
stanowiących przedstawicielstwo za¬ 
łóg pracowniczych. 

10 II Do zrujnowanej Warszawy 
przybył pierwszy transport węgla ze 
Śląska. 

1 III Prawe skrzydło 1 Frontu Białoru¬ 
skiego, w ramach którego walczyła 1 
Armia WP, przeszło do natarcia na Po¬ 
morzu. Działania bojowo szły w kie¬ 
runku Kołobrzegu i Szczecina. 

2-3 III Zarząd Główny Związku Walki 
Młodych zebrany w Warszawie wezwał 
młodzeż do poparcia rządu ludowego, 
zacieśnienia współpracy organizacji 
mfodzieżowycfi, uczestnictwa w zago¬ 
spodarowaniu ziem zachodnidł. 

4 III Wojska z Frontu Białoruskiego 
wyzwoliły Koszalin, a następnego dnia 
1 Armia WP wyzwoliła Drawsko Pomor¬ 
skie. 

Bili Na zachód od Kołobrzegu patrol 
6 Dywłzji Piechoty 1 Armii WP wyszedł 
nad Bałtyk na zachód od Kołobrzegu, 
a następnie polskie jednostki uderzyły 
na to miasto. 


14 IM Na posiedzeniu Rządu Tymcza¬ 
sowego dokonano podziału adminis¬ 
tracyjnego ziem odzyskanych na: Ma¬ 
zury i Warmię, Pomorze Zachodnie, 
Śląsk Dolny, Śląsk Opolski* Wrocław 
został t.vydzielony jako samodzielna 
jednostka administracyjna. 

TB III Po ciężkich bojach oddziały 1 
Armii WP przy współudziale wojsk ra¬ 
dzieckich zdobyły Kołobrzeg. Dokona-, 
no- uroczystego aktu zaślubin Polski 
z Bałtykiem. 

19-20 IM Odbyły się pierwsze zjazdy 
związków zawodowych: górników, 
metalowców, włókniarzy. 

22 III W Krakowie zainaugurowano 
rok akademicki na Uniwersytecie ja¬ 
giellońskim. Na te renie całe go wyzwo¬ 
lonego terytorium Polski działały już 
drużyny harcerskie, 

28 IM 1 Brygada Pancerna im. Bohate¬ 
rów Westerplatte walcząca w składzie 
Wojsk 2 Frontu Białoruskiego wyzwoli¬ 
ła Gdynię. Tego samego dnia Prezy¬ 
dium KRN powołało Główną Komisję 
Badania Zbrodni Niemieckich 
w Polsce, 

30 Ml Wojska 2 Frontu Białoruskiego 
wyzwoliły Gdańsk* Żołnierze polscy 
z grupy 1 Brygady Pancernej im* Boha¬ 
terów Westerplatte zatknęli polski 
sztandar na szczycie Dworu Artusa na 
Starym Mieście, 

Rada Ministrów wydała dekret 
o utworzeniu województwa gdańskie¬ 
go. Na terenach wyzwolonych objęto 


tymczasowym zarządem pańshvowym 
i zabezpieczono7932przedsiębiorstwa 
przemysłowe. Żołnierze Armii Czer¬ 
wonej i Wojska Polskiego wyzw^alali 
miasta na Podkarpaciu. 

16 IV Rozpoczyna się operacja berli¬ 
ńska. Biorą w niej udział: wojska 1 
Frontu Białoruskiego i 1 Frontu Ukraiń¬ 
skiego oraz główne siły vyP: 1 i2 Armia, 

1 Korpus Pancerny i 2 Dywizja Artylerii, 
a także 1 Mieszany Korpus Lotnictwa. 

21 iV Podpisano Układ o Przyjaźni, 
Wzajemnej Pomocy i Powojennej 
Współpracy między Związkiem Ra¬ 
dzieckim a Rzeczpospolitą Polską (na 
2Ó lat). 

30 lV-2 V Jednostki Wojska Polskie 
go uczestniczą u boku Armii Czpr\vo- 
nej w zdobywaniu Berlina* W walkach 
brały udział: 1 Dywizja Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki, 2 Brygada Artyle¬ 
rii Haubic, 1 Samodzielna Brygada Mo¬ 
ździerzy i 6 Batalion Pontonowe-Mos¬ 
towy* 

1 V W Warszawie na Placu Teatral¬ 
nym oraz w wielu miastach całego kra¬ 
ju odbywają się manifestacje 1-majo* 
we, pierwsze po wojnie 

3 V1 Armia WP po przer>vaniu obro¬ 
ny niemieckiej dotarła nad Labę na 
północ od Magdeburga. (Na zachod¬ 
nim brzegu rzeki znajdowała się 9 ar¬ 
mia, amerykańska). Marszałkiem Polski 
zostaje mianowany przez KRN gen* 

DOKOKJCZENIE NASTR.2 


















































KRAJOBRAZ 


Gdzie strumyk 
płynie z wolna 


Jestem mieszkai^cem dzielnicy Zebrze - 
Rokitnicy. Chciałem poruszyć temat zanie^ 
czyszczenia wód. Obok mojego domu (około 
10 m) płynie strumyk, a w nim ćcioki zosisdla 
Miechowie© i z RokitnScy. Koło strumyka znaj¬ 
duje się ktno, przystanek autobusowy i stacja 
benzynowa^ Do stacji benzynowe) przyjeż- 
dżają liczni goście z zagranicy, Nfe wiem co 
mów^ o strumyku, ale na pewno nic ład- 
nogo,,, 

W leeio nie można otworzyć okno, ponie¬ 
waż wdycha sią owe ^.zapachy'" zo strumyka. 
W zimie często widać maszerujące po lodzie 
szczury' i inne gr^-zonie, Ludzie do strumyka 
wyrzucają stara i niepotrzebne rzeczy np, 
garnki, wiadra, lekarstiva. Sprawa ta została 
opisana przez kierowniczkę kino w gazecie 
*,Głos Zabrza”, ale skutku nie ma. 

Kr. 

Piękno zostało w poezji 

łStoja wieś rodzinna Iczy na wsdiodnicti 
rubieżach Mazowsza. Od najdawniejszych 
czasów opiewaTte było piękno tej krainy, fesz- 
cze dzK ziernia, którą lak bardzo ukocha! 
VVładyiiLnv Broniow-ski, jest uważana za jedną 
z najpiękniejszych i najmniej zanieczyszczo- 
nych. W moich okolicach istotnie nie ma wiel¬ 
kich zakładów' przemysłowych, oprócz cu¬ 
krowni znajdującej się w Sokołowie Podla¬ 
skim. Dlatego też zdawać by się mogło, że 
środowisko naturalne fest tu niczym nie za¬ 
grożone. Niestety, rzeczywistość nce jest laka 
sielankowa. 

Mimo braku dymiących kominów i zakła¬ 
dów przemysłowych środowisko naturalne 
jest systematycznie zatruwane i zanieczysz¬ 
czane. A dzieje się tak głównie za sprawą 
ludzkiej bezmyślności, jedną z ważniejszych 
spraw’jest zanieczyszczenie lasów. Są straszli¬ 
wie zaśmiecane przez tury stów a także i rolni¬ 
ków, ponieważ w żadnej wsi nie ma wyzna¬ 
czonego wysypiska śmieci i wszystko trafia do 
lasu. Skutek taki, źe tam, gdzie dawniej rosły 
grzyby t rośliny (często nawet chronione), 
znajdują się teraz stert>" śmieci, 

Środowisko naturalne,, a zwłaszcza wody, są 
zatruwane przez wspomnianą cukrownię. Co 
roku podczas kampanii cukrowniczej wypusz¬ 
czane $ą Ogromne ilości ścieków, które spły¬ 
wają do okolicznych rowów melioracyjnych. 
Bez żadnego oczyszczania! Za Ich pośrednic¬ 
twem przedostają się zan i ©czyszczenia dogi e- 
b y I stawów. W tej sa me j m ie j scowoi ct zn a jd u- 
je się szpital Obok niego jest staw, który uległ 
już całkowitemu zatruciu. Tak więc pacjenci 


zamiast wdychać świeże powietrze oddychają 
oparami unosząc)'mi się ze ścieków. 

Uważam, że tylko zdecydow^ane działanie 
może procesy degradacji środowiska zaha¬ 
mować* 

Sylwester Gorał 


A w Rabczynie ginie las... 

W Rabczynie mieszkam już od 14 lat. Blisko 
mogo donm rosną dwa małe laski. Jeden na 
trasie Raszków - Rabczyn ™ Ostrów, zwany 
Gorkiom rabczyńsklm. Drugi na polnej dro¬ 
dze dzielące] Pogrzybów od Rabczyna. Obyd¬ 
wa te laski są bardzo ładna, a raczej byfy.Te- 
raz zaś stają się wysypiskiem śmieci. W Borku 
ns drzewie jest umieszczona tabliczka z nopi- 
sem „Zabrania się wywozu śmieci”., A co 
robią ludzie? Nle zwracają na tę tabliczkę 
uwagił Niszczą przyrodę. 

Z (asu zostały pow^cine ne wszystkie świer¬ 
ki, Czyż to nie jest okropne? Młode drzewka, 
które zostały posadzone kijka lat temu, rosną 
bardzo woJrto„. 

Drugi fasok jest troszkę większy. Jego pięk-. 
no też zanika. Dlaczogo? Bo też ludzie go 
niszczą, też wywożą do niego śmieci. Newet 
papiery, które można spalić, butelki plastyko¬ 
we. Tego nie da sięopisaćł Mnóstwo różnych 
ruplecj. Tworzą się wielkie góry śmieci. Co 
stanie się z tymi laskami za kilka lat? Znikną. 
Po prostu zostaną zasypane śmieciami 


tf 


,Ełwira 


Park zwany Kamienną Górą 

Po przeczytaniu w 150 nr. „świata Mło¬ 
dych” listu „Magdaleny” z Dołubowa doty¬ 
czącego parku, zaraz chwyciłem długopis: 
w moim mieście też znajduje się góra, a na 
nie] pięknie położony park zwany Kamienną 
Górą. Jest tam basen, amfiteatr, zniszczony 
zameczek, jest też przepaść, a na jej dnie mały 
stawik. Kilka lat temu zjdźdżała się tu mło¬ 
dzież I rozbijała namioty, ponieważ odbywał 
się tzw. „Muzyczny Camping”. Były to kon¬ 
certy jazzowe. Po nich zaś park wyglądał jak 
śmietniki Wszędzie pełno było papierów, bu¬ 
telek po winie, które szybko znikały zresztą, 
bo nie brakło na nie amatorów. 

Na szczęście obecnie te imprezy nie odby¬ 
wają się już. Na Kamiennej Górze wprawdzie 
różne grupy chłopców między sobą toczą 
walki, ale oni - w odróżnieniu od tamtej 
młodzieży - nie wyrządzają prawie żadnych 
szkód. Park jednak staje się coraz bardziej 
zniszczony, między innymi przez przebywa* 


nio w nim ludzi, którzy nie szanują przyrody, 
a takie z powodu budowanego tam ośrodka 
wypoczynkowego, itd. 

„Magdaleno”, stara) się, aby w Twoim 
miejscu lamleszkonio parkiem zajęła się od¬ 
powiednia instytucja. 

Maciek 

Lubań Śl woj. Jeleniogórskie 

Zabrze prosi o pomoc 

Dookoła mnie w Zabrzu sq serne kopalnie, 
huty, koksownio, itp. Tuż koło mojego osiedla 
znajduje się wytwórnia coca-colł. Do niedaw¬ 
na z komina tego zakładu wychodziły takto 
zwały brudu, że mieszkańcy, oby móc oglą¬ 
dać śwJat przez okna, musieli je myć przynaj¬ 
mniej co 2 tygodnie! Wreszcie po licznych 
protestach komin przestał dymić. 

Aie mamy "jeszcze jednego truciciela, 
a mianowicie koksownię „Concordia”, która 
stoi w samym centrum Zabrza* Kiedyś miano 
ją zamknąć całkowicie, ale przyjechał pan 
minister, odbyło słę kilka narad \ koksownia 
dymi dalej. Ludzie chorują, zieleni nie widać, 
ptaki padają w locie, wszędzie brud nie do 
opisania. Czy ktoś się tym wreszcie kiedykol¬ 
wiek zajmie? 

Jia” 


Konserwator odpowiedział! 

W 139 numerze w LR ukazała się tiioja wypo¬ 
wiedź pi. ^jDziwne zjawisko". Jedno ze zdań 
Jatyczące konserwatora przyrody woj. kieleckiego 
brzmiało: „Wysbłcm w tej sprawie list do Woje¬ 
wódzkiego Konserwatora Przyrody^ ałc nie raczył 
mi odpisiić”. Otóż konserwator odpisał, tylko ze 
już po wysłaniu do redakcji listu z moją wy^powie- 
dzią dotyczącą „Krajobrazu^"* Poniweaż Jisi do 
koiiserv/atora przyrody wysiałem miesiąc wcześ¬ 
niej, a odpowiedź nie nadchodziła, więc straciłem 
całkowicie nadzieję. Teraz proszę o jak najszybsze 
wydrukowanie mego lisniE 

rLośnik” 




OD SZEFA LR: Dlaczego nie przytoczyłeś 
treści listu, jaki otizymałeś od konserwatora 
przyrody? Czy w rezerwacie zaszły jakieś zmiany 
na lepsze? 

Fabryczne „mgiełki" 

Podgórzyn, gdzie mieszkam, leży na przedgó¬ 
rzu Karkonoszy w Kotlinie Jeleniogórskiej* Na 
pierwszy rzut oka jest tu pięknie. Dopiero po 
dokładnej obserwacji widać, źe drzewa pokryte są 
cienką warstwą pyłu* - Po południu zaś dostrzec 
można unoszący się nad kotliną ,,smog’^ Są to 
opary i zanieczyszczenia znajdujące się w powie¬ 
trzu* Sprawiają one wrażenie gęstej mgły. Podob- 
.nie jest z górnymi partiami Karkonoszy* Rano 
wyglądają prześlicznie, szczególnie gdy pokrywa 
Je warstwa śniegu, lecz po południu góry także 
pokrywają się j^mgłą**. Głównymi tego przyczyna¬ 
mi są - moim zdanieni -zanieczyszczenią z fabryk 
jeleniogórskich. 

^ ' Piotr Pietrzak (12 1*} 


Nowoczesna 
młodzież 
w moich oczach 

Diano! W 149 nr. ,jŚwiala Mło¬ 
dych" ziimicszczono Twój list* Po 
jego przeczytaniu pomyślałam 
łj bezmyślności, a wręcz o głupocie 
kolcgów^ i) w szczególności koleża¬ 
nek z Xwojci klasy. To, żc palą one 
papierosyużywają, wulgarnych 
słów, a nawet pri^nuszą do klasy 
książeczki pornograficzne, nk 
ukazuje ich w pięknych banvach. 

Tak jąk Ty lubię muzykę rocko¬ 
wą, książki, nie palę i nic mam 
zamiaru palić w przyszłości. Nie¬ 
długo skończę 14 iąt. Nie martwi¬ 
łabym się tym, że ktoś mi powie: 
,jjcstcś. staroświecka”. Słowa ic 
puszczałabym mimo uszu, bo 
Twoje uwagi na temat ujemnego 
działania nikotyny łub podobne, 
zaostrzyłyby tylko sytuację, która 
i tak nic wygląda najlepiej. 

Pytałaś leż, jak powinna wyglą¬ 
dać nowoczesna młodzież. Na 
pewno nie tak jak Twoi rówieśnicy 
z klasy. Moim zdaniemj nowoczes¬ 
na młodzież powinna być IntcJige- 
ntną, wesołą i sprawiającą dobre 
wrażenie społecznością* Z ich ust 
nie powinny padać vailgame sło¬ 
wa* Cóż bowiem z tego, żc^ tacy 
uc^owie jak np. z Twojej klą^ 
znajdą się w towarzystwie osób po¬ 
ważnych, stars^ch (mniej lub wię¬ 
cej) od siebie, znających trochę lub 
też bardzo dobrze życie. Wówczas 
osoba ^jnowoczesna" będzie skrę¬ 
powana bądź wręcz odwrotnie* Po¬ 
każe co potrafi, sypnie gwarą pod¬ 
wórkową (aż uszy zwiędną), puści 
z magnetofonu wyjący zcspi^, 
skrzywi twarz w szyderczym 
uśmiechu, zapali papierosa i chu^ 
chnie komuś w twarz. Nagle wokół 
niej zrobi się pusto, zostanie na 
pobojowisku sama, nie zbierze 
oklasków y jak bywało wśród kole^ 
gów I koleżanek o podobnych ce¬ 
chach* Może zrozuniie bezcelo¬ 
wość tego działania, a może i nie* 

Nowoczesna młodzież, powinna 
pokazać się jako społeczność przy¬ 
stosowana zarówno do towarzys¬ 
twa poważnego, starszego i do to¬ 
warzystwa młodzieżowego, weso¬ 
łego, pdnego figlarnych, ałe jakże 


miłych pomysłów. W grDnieiakićh^ 
osób i starzy ludzie, I bardzo inio*i 
dzi czuliby się swobodnie, wesoło^ 

A tobie, Diano, radzę - hie] 
przyłączaj się do towarz^twa^ 
z Twojej klasy. Kiedyś, w daJckSej;’^ 
przyszłości osoby tc zimzumieją tak j 
wielki błąd popełniły w mlodEień-.' 


czych latach. 
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Łobuzy 

Spotkało mnie niemile zdarzenie 
na ulicy* Kiedy wracałem ze szko¬ 
ły, zobaczyłem, żc biją chłopca,, 
który szedł z S-letnim dzieckiem. 
Był popychany, kopany, opluwa¬ 
ny* Stanąłem w obronie tego bez-. 
bronnego chłopca i powiedziafem:^ 
„Gzy tak można - wszyscy na jed¬ 
nego?” Wtedy wyvcdł zza drzewa 
i7-Ic[ni wyrostek i powiedział;' 
„Zmywaj się, bo zaraz zmieciecie 
Bruce Lec!" Podskoczył i uderzył 
mnie nogą w twarz. Po chwili cała 
łobuzeria się zmyta. Kiedy podsK- 
dlem do pobitego chłopca, ujrza¬ 
łem, żo ma zakrwawioną twarz. Po 
powrodc (z sińcem) do domu za¬ 
cząłem śię zastanawiać, że gdyby 
w nasz>'m mieście uie było filmów 
o kung-fu, co ja i ten chłopiec me 
ponieślibyśmy taj wielkiej, nieza¬ 
służonej kary. Może po przeczyia- 
tilu tego listu łobuzy poprawią się 
i nie bądą lak postępować. . ^ 

Ylli^klasista Alek 
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Bądź nadal taka, 
jaka jesteś 




Piszę W sprawie listu Diany że 
149 nr „ŚM”. Diano! Podobnie 
jak Ty nie palę i nie przeklinam 
a nie jestem wcale uważana za oso¬ 
bę stor^wiecką. Mój przykład nie 
jest wyjątkiem. Znam wiele dziew¬ 
cząt podobnych do mnie, a łubia¬ 
nych przez otoczenie. 

Pytasz, czy można wierzyć w to, 
że chłopcy lubią dzlewczyi^ na¬ 
rzucające się* Oczywiście żaden 
wartościowy chłopak nie będzie 
traktował poważnie takfcj dziew¬ 
czyny. A po to, aby być no\TOCzes- 
nym nie trzeba palić, pić i ptzcldi- ' 
nać* To się po prostu nie opłaca, 
Znam również ^ewczyay podob¬ 
ne do takich „nowoczesnych” ko¬ 
leżanek jak Twoje. Jak do tej pory 
nie zazdroszczę im. Wprost prze¬ 
ciwnie, czasami i«c mi ich żal* 
Sądź więc nadal taka, jaka jesteś - 
nie poi i nie przeklinaj* Staiaj się 
tylko uwierzyć w siebie i przezwy¬ 
ciężyć nieśmiałość* 

„Szesnastolatka" 
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DOKOŃCZęiMlE ZESTR. 1 
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broni Michał Rola-Zymierski, Kapitulu¬ 
je garnizon niemiecki we Wrocławiu. 
Do miasta przybywają następnego dnia 
władze polskie. 

6 V Po zdobydu miasta Klietz 1 Armia 
kończy swój szlak bojowy* 

7 V 2 Armia WP oraz Korpus Pancer¬ 
ny WP uczestniczące w operacji pra¬ 
skiej w Czechosłowacji osiągają tab^ 
i 1T maja w rejonie Mielnika kończą 
swój szlak bojowy* 

8-10 V Trwa wyzwalanie miast ślą¬ 
skich przez wojska Czerwonej Armii. 

8 i Ś V Przedstawiciele niemieckich 
sił zbrojnych podpisują akt bezwarun- ■ 
kowej kapitulacji. W Polsce odbywają 
się manifestacje, młodzież szkolna po¬ 
zdrawia przemieszczające si^^od działy 

wojsk. 

Wojna i okupacja pochło¬ 
nęła S028 tys. Jslnleń ludz¬ 
kich tj. 22^2% polskich oby- 
wa^elit w lym 1,8 mło dzieci 
i młodzieży do łat 16. W cza¬ 
sie wojny 200 tys* dzieci pol¬ 
skich wywieziono na teren 
Niemiec w celu germaniza¬ 
cji *1 lidalo się odzys kaó tylko 
nieznaczną 

12 V Związki zawodowe otrzymują 
nadzór nad wczasami pracowniczymi. 
Widu ludzi po raz pierwszy korzysta 
z tego rodzaju form odpoczynku. 


24 V Powstaje Ministerstwo Odbu¬ 
dowy (w cztery lata później przemiano¬ 
wano je na Ministerstwo Budownic¬ 
twa) i zostaje ogłoszony dekret o odbu¬ 
dowie Warszawy* Dekret ustanawia 
wstępny rok studiów w szkołach wy¬ 
ższych, umożliwiający młodzieży ro¬ 
botniczej i chłopskiej, nie mającej ma¬ 
tur, wstąpienie na wyższe uczelnie. 

27 V Powstaje Ćentralny Komitet 
Przesiedleńczy, do niego należy kiero¬ 
wanie repatriacją i osadnictwem na zie¬ 
miach odzyskanych* 

17-21 VI Podczas odbytych w Mosk¬ 
wie rozmów z przedstawicielami de¬ 
mokratycznego odłamu emigracji pol¬ 
skiej w Londynie i działaczy demokra¬ 
tycznych w kraju osiągnięto porozu¬ 
mienie* Przyczyniła się do tego kom Isja 
trzech mocarstw: ZSRR, Wielkiej Bryta¬ 
nii i USA. Do władz naczelnych Polski 
Ludowej włączono opozycyjnych do¬ 
tąd działaczy* 

28 Vł Powstaje Tymczasoivy Rząd 
Jedności Narodowej^ którego premie¬ 
rem został Edward Osóbka-Morawski, 
a wicepremierami Władysław Com ulka 
i Stanisław Mikołajczyk, Wincenty Wi¬ 
tos był jednym z wiceprzewodniczą¬ 
cych KRN* 

23 Vł Francja uznaje Tymczasowy 
Rząd' Jedności Narodowej (wcześniej 
uczyniła to Czechosłowacja i Jugo¬ 
sławia)* 

5 VII USA, Wielka Brytania i Chiny 
uznały Tymczasowy Rząd Jedności Na¬ 


rodowej. Władze radzieckie przekaza- 
' 1y Szczecin polskiej administracji* 
W Moskwie podpisano umowę o repa- 
triacjl/ która dotyczyła ewakuacji pol¬ 
skiej ludn:oścF z ZSRR do Polski, a lud¬ 
ności rosyjskiej, ukraińskiej, białoru¬ 
skiej i litewskiej z terytorium Polski do 
Związku Radzieckiego. 

17 VII-2 VUl Konferencja trzech mo¬ 
carstw odbyła się w Poczdamie. Uczes¬ 
tniczyli: Józef Stalin', prezydent USA- 
Harry Truman, premier Wielkiej Bryta¬ 
nii - Wlnston Churchill (zastąpiony po¬ 
tem przez C. Atlee)* Uchwały konfere¬ 
ncji określiły polityczne i gospodarcze 
zasady traktowania Niemiec, Między 
innymi także ukarania hitlerowskich 
przestępców wojennych^ odszkodo-' 
wań itd, Polska defegaćja zaproszona 
do Poczdamu przedstawiła 23 lipcasta¬ 
nowisko dotyczące granic Potskl. Po 
dyskusji ustalono Zachodnią granicę 
Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej oraz 
północną na Baityku. Podjęto decyzję 
o przesiedleniu Niemcówz Polski^ Wę¬ 
gier i Czechosłowacji* 

Rządy USA i W. Brytanii zadeklaro¬ 
wały udzielenie pomocy rządowi pol¬ 
skiemu w powrocie wszystkich Pola¬ 
ków do ojczyzny. Zobowiązały się rów¬ 
nież do ochrony I zabezpieczenia mie¬ 
nia państwa polskiego, znajdującego 
się na ich terytoriach i pod Ich kontrolą. 

18 VH Pierwszy po wojnie statek han- 
r diowy przybył do Gdyni* 

22 Vlt KRN przyjęła dekret o ustano¬ 


wieniu 22 lipca Świętem Odrodzenia 
Polski. Odbywają się pierwsze obozy 
harcerskie i kolonie letnie* Młodzież 
pomaga przy żniwach. 

2 VIII Rada Ministrów ogłosiła dekret 
o amnestii. Umożliwiał on powrót do 
normalnego życia członkom podziem¬ 
nych organizacji* 

5 VIII ^,Pafawag" - fabryka wagonów 
we Wrocławiu rozpoczęła pracę. 

6 Vtll Na japońskie miasto Hiroszima 
Amerykanie zrzucili bombę atomową* 
9 sierpnia to samo spotkało Nagasaki. 

18 VIIJ Radiostacja w Raszynie odbu¬ 
dowana przy pomocy radzieckich spe¬ 
cjalistów została oddana do użytku. 

22 VIII Utworzono Polskie Stronnic¬ 
two Ludowe (PSL) reprezentujące pra¬ 
wicę ruchu ludowego (przewodził mu 
Stanisław Mikołajczyk opowiadając się 
za ograniczoną nacjonalizacją podsta¬ 
wowych gałęzi gospodarki 1 za powią¬ 
zaniem Polski z mocarstwami zachod¬ 
nimi), popierało je podziemie. 

8 IX Delegat Sil Zbrojnych Obszaru 
Centralnego AK płk* jarr Mazurkiewicz 
„Radosław” ogłosił deklarację o wyj¬ 
ściu z konspiracji. 

15 IX Do Polski przybył pler^wzy 
transport Polaków' z Frarrcjl. 

16 X Mini.ster Spraw Zagranicznych 
Wincenty Rzymowski w imieniu Polski 
podpisał w Waszyngtonie Kartę Naro¬ 
dów Zjednoczonych. 

18 X Rada Ministrów wydała dekret 
o powołaniu Polskjej Agencji Prasowej. 


29X Pfzybyłyz Francji oddziały 19i 29 
Zgrupowania Piechoty Polskiej, które 
walczyły w 1945 roku na frondę za¬ 
chodnim w 1 Armii Francuskiej. Z bro¬ 
nią w ręku wróciło do kraju 2 tys. żoł¬ 
nierzy i oficerów, 

31 X Państwowe Zakłady Lotnicze 
w Mielcu wykonaty pierwszy po woj nie 
samolot polskiej konstrukcji. 

31 X-lÓxi Przedstawiciele młodzieży 
polskiej wzięli udział w Światowym 
Kongresie Młodzieży, który odbył się 
w Londynie* (Utworzono Światową fe¬ 
derację Młodzieży Demokratycznej)* 

13 XI W Polsce został zniesiony stan 
wojenny. Powstało MinisteTsh^Tl Ziem 
Odzyskanych. 

25-29 X! l Zjazd Związku Nauczyciel¬ 
stwa Polskiego w Polsce Ludowej odh\4 
się w Bytomiu* 

6-13 XII 1 Zjazd PPR odbył się w War¬ 
szawie (pierwsz)' od 1918 r. legalnie), 
Uchwalono statut, rozpatrzono pracę 
Związku Walki Młodych* dokonano 
oceny działalności PPR wiatach okupa¬ 
cji i analizy s>tuacji polit>'cznej \ ekono¬ 
micznej w Polsce* wytyczono dalszą 
politykę PPR (referował Władysław Go¬ 
mułka), 

H. 

* ■ , „ . • ' . , \ \ 

, 35 pail»tw uz nala Tym cza- . 

sowy Rząd lednośd Naro- 
dowejji 1S pai^itw nawiązało, 
z ntm stosufikl dyfilomxiy^ 
ctne, ' 
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I Spotkania 
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Już trzeci tyo/z/eri uriądzam sią na 
nowym miojscu. które wyznaczył mi 
;;{ na n&$ze spotkania ten rołr. Rok nowe- 
po miejsca dla nas wszystkich, Ptsa- 
' łerrt przed tygodniem o Ustach^ które 
i otrzymują i na które czekam. Dziś bę- 
f ćzie o telefonach. 

■'c 

-j 

^ Już trwa/, fafr niedawny przecież je- 
j szcze, vWeczórsy/westravv% gd/zate- 

^ lefonowaf do mnie z życzeniami /Wa- 
ciek. Poznaliśmy $ię w ubiegłym mie- 
$iąęu w czasie bardzo ważnej konfere- 
ncjk którą rejestrował na taśmie ma¬ 
gneto fon oive/ w zastępstwie swego 
chorego ojca, dając dowody, że moż¬ 
na poiegać na jego sumienności i od¬ 
powiedzialności. Chyba niewielu sy¬ 
nów w tym wieku-Maciek jest jeszcze 
uczniem podstawówki - chce i może 
zastąpić w pracy swych ojców, ł to już 
dziś, a nie wtedy, gdy to zastępstwo 
stanie sią po prostu obowr^zfc/em ca¬ 
łego pokolenia. Oby choć fa sumien¬ 
ność i odpowiedzialność były wnie- 


fony 

sionym przez nie w nowa f^oią posa¬ 
giem. Ale zmieniam temat bo - jak 
pow/edzłafaby pewnie znowu jedna 
z moich czytelniczek - zaczynam 
„truć'\ 

Już trwał, tak niedawny przecież Za¬ 
szczep wieczór noworoczny, gdy tele- 
■ fon odezwał się znowu. Wróciłem 
właśnie z bardzo nieprzyjemnego dfe 
mnie spotkania, przypadkowego zre¬ 
sztą, i w/aśn/e próbo wetem „pozbie¬ 
rać się” przy łX Symfonii Beethovena, 
gdy komuś zebrało się na telefoniczne 
wygłupy. Odłożyłem słuchawkę, by 
bez zakłóceń mogła już brzmieć-z Be- 
ethovenowską muzykę - Sch/7/erow- 
stra „Oda do radości”, kończąca tą 
znaną symfonię. 

„O radości, iskro bogów, gwiazdo 
etfzeZsitich cór; święta, na tym śwra* 
rym progu staje nasz natchniony chór; 
światło twoje wszystko zaćmi, złączy, 
co rozdzieiił łos, wszyscy ludzie bądą 


braćmi tam, gdzie twój przemówi 
głos.” 

{To specjalnie dla Ali z Krajowa ten 
przeWad Konstantego Ildefonsa Gał¬ 
czyńskiego. To ona napisała;Wpłata} 
w ffSpotkanrecbH jak najwięcej cyta¬ 
tów. Strasznie mi się podobają”.} 

Czy Nowy Rok rozpali w naszym 
życiu tę fsfrrę radości? Ile będzie jej 
takiej, że potrafi zaćmić wszystko in¬ 
ne? Czy los rzeczywiście złączy to, co 
rozdzielił? Czy wszyscy ludzie potrafią 
być braćmi, choćby we wspóinie prze¬ 
żywanych radosnych uczuciach? 
W tych pytaniach kryją się i życzenia. 
Bo na dobre życzenia nigdy nm jest za 
późno. 

Ale wracam do telefonów fJttóre/aif 
widać mogą być różne}, bo -jak okre¬ 
śliłaby to pewnie znowu inna z czytel¬ 
niczek - zaczynam sią rozczulać. 

Jak być może pamiętacie, kilka ty¬ 
godni temu dyżurowałem przez dwa 
kotejne wtorki, chcąc choć telefonicz¬ 
nie spotkać się z przyjaciółmi Może 
użyłem fu tego siowa trochę na wy¬ 
rost, szczególnie w odniesieniu do 
tych żartownisiów, którzy chcieli tytko 
sprawdzić mą obecność w redakcji' 
i albo po podniesieniu słucha wfci nie 
odezwali się ani sło wem, ałbo zdoby¬ 
wali się tylko na mniej lub bardziej 
możłiwe do przyjęcia dowcipy. Nie 


z nimi przecież/ednafr umawrefem się 
na tamte teiefonłczne spotkania. 

Pierwszy zatelefonował do mnie je¬ 
denastoletni Kacper, od frfórego do¬ 
wiedziałem sią, że „Spotkania”... przy¬ 
gotowują do życia. Trochę zdziwiło 
mnie w jego ustach to sformułowanie, 
aie gdy potem tematem naszej rozmo¬ 
wy stało się to, jak wielki jest Kosmos, 
przęsfafem sią dziwić czemukolwiek. 
Wiedziałem tyiko, że możliwość zate¬ 
lefonowania do kogokolwiek była dla 
Kacpra bardzo ważna. 

„Masz przyjaciela?” - zapytał Kac¬ 
per po wyczerpaniu kosmicznego te¬ 
matu. - „Ja mam, aie w Poznaniu. 
Zaprzyjaźniliśmy się z Tomkiem na 
wakacjach. W Warszawie teżm3m,ale 
młodszego ode mnie. Z nim nie moż¬ 
na a wszystkim porozmawiać. Wiesz, 
a moim największym marzeniem jest 
zamieszłrać w małej chatce w puszczy 
na jakiejś wyspie. A jakie jest Twoje 
marzenie?” Nie umiałem od razu od¬ 
powiedzieć. Dziś może poszukałbym 
go wSchfiłerowsfcję/ odzie... 

Osfafnia zazeiefonowała do mnie 
Grażyna, skarżąc się na swojego nau¬ 
czyciela. „W szkole nauczycieie znie¬ 
ważają uczniów”-zaczęła dramatycz¬ 
nie. Potem okazało się, że chodzi o jed¬ 
nego, który krzyczy i grozi przy byle 
okazji. Podobno jak kiedyś kogoś ude¬ 
rzył, to... „Wy mnie zobaczycie w sza- 
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ie” - powtarza odtąd w zdenerwowa¬ 
niu. Czasami jest fajny. Żartuje. Raz 
nawet opowiadał, jak się pierwszy raz 
zakochał. A czasami.. Znam nazwisko 
tego pana, aie jeszcze się nie zdecydo¬ 
wałem na teiefoniczną inferwenc/ę. 
Mam nadzieję, ta zwycięży w nim stro¬ 
na akceptowana przez uczniów. Życzę 
tego im l jemu. i ewentuainie czekam 
na kolejny telefon. 

Już niedługo nadarzy się ku temu 
okazja. Bo nowe. Wfęłfsza mie/sce na¬ 
szych tegorocznych spotkań ma iswo- 
ją ujemną sfronęr „wynajęto”, je nam 
tyłJto na trzy pierwsze wtorki każdego 
miesiąca. W pozostałe zapraszam 
więc do telefonu 28-2S-43. Będę dyżu¬ 
rował od szesnastej do siedemnastej. 
Może ktoś będzie chciał po prostu po¬ 
gadać jak Kacper, by nie musieć wy¬ 
bierać się na bezludną wyspę. Może 
ktoś - jak Grażyna - zgłosi sprawę, 
w kfóre/ zdecydu/ę się jednak na inter¬ 
wencję a/bo co najmniej zrozumiem 
i przyznam facją nawet wbrew innym 
dorosłym. A to się przecież też liczy. 
Więc-do usłyszenia l . 

P.S. ppGdzieś daleko został ranny zarys 
Giewontu*-.” Naprawdę nie wienip jak 
to jest możliwe, choć tak stało czarno 
na białym w spotkaniowym „Nowym 
miejscu” sprzed dwóch tygodnL Gie- 
wont raniła chyba korekta, bo miało 
być pa prostu - znany. 
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D ZIŚ W naszym śpiewniku propozycja 
„na ludowo”, a jej wykonawcą jest 
Harcerski Zespół Insirumentów Lu¬ 
dowych druha Józefa Brody (na zdjęciu 
stoi drugi z prawej) z Istebnej. Kto choć 
trochę Interesuje się folklorem, ten me 
może nie znać druha Brody, centralnej 
postaci wielu festiwali i imprez, które slużą 
pieśni i muzyce ludowej, ich przetrwaniu. 


Historia regionu i przywiązanie tio niego, 
jego bogactwo i piękno krajobrazu, kultu¬ 
ra ludowa zapisana w zwyczajach i obrzę¬ 
dach, w gadkach i pierniczkach, w muzyce 
i często własnoręcznie wykonanych in¬ 
strumentach, w strojach ludowych, któ¬ 
rych przygotowanie pochłonęło niejedną 
godzinę - to nieprzebrana skarbnica, 
z której w swej oryginalnej działalności 


wychowawczej i artystyczrj€?j czerpie druh 
Elroda, harcmistrz Polski Ludowej, członek 
Prezydium Rady Naczelnej 2HP, z manda¬ 
tu harcerstwE członek Narodowej Rady 
Kultury, nauczyciel, instruktor krajoznaw¬ 
stwa ł muzyki, przewodnik górski. Osią¬ 
gnięcia jego zespołu to nagrania płytowe 
i radiowe, filmy telewizyjne, działalność 
popularyzatorska w kraju i za granicą. 



SZUKAMY HARCERSKIEGO 

PRZEBOJU 
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Piosenka z repertuaru Harcerskiego Zespołu fnstrumentów Ludowych z ts- 
tebnej - dziś u nas^ jutro w telewizji. 


Słowa i muzyka ludowe 


KUŹNICKA 


U kowois kuźnia nłuroiv3flo 
Kużnić/eSj kuźfiJćlca 
A za kuźnią zkowolićkym Zuzióka 

KowoHćck jyny do Zuzićki 
Loblccoi, hbkcoi 
A nie łokiił moje śiwe konićki 



fHUrih 


u kO-WO_ la 




ku_ ini. 



ku. zfi]- 







A za ku.znią 2 ko.woji U. ćkym 


Uwaga; wymowa w tym zapisie jest 
jedynie przybliżona do oryginału, radzi¬ 
my więc dobrze słuchać wykonawców 
plMenki; ,,jyny'' to po prostu „tylko", 
reszta jest chyba zrozumiała. 


udział w festiwalach (Złota Jodła Harcer¬ 
skiego Festiwalu Kultury Młodzieży Szkol¬ 
nej w Kielcach) I imprezach folklorystycz¬ 
nych. A przede wszystkim radość cfziew- 
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Cząt t chłopców z łstebnej, którzy ocalają 
to co nieprzemijające, (joł^el) 

Fot. Stanisław Jakubowski 
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Pomnik techniki 


Pompa wodna 

fNRDK Ten „meczet" stojący nad Ha- 
wolą w nowej dzielnicy mieszkantowej 
Poczdamu, zostanie w najbliższym cza- 
sio zamieniony na Muzeum Techniki. W 
nim znajduje się bowiem stara pompa, 
która raslioła w wodę fontanny Sanssou- 
ci. Zgodnie z życzeniem króla Prus Fryde¬ 
ryka Wilhelma łV, wzniesiony w latach 
1641/42 budynek przypomina słynną Al- 
hambrę z Grenady* 

We wzniesionym w „islemsko-maure- 
tańsklm stylu" budynku pompowni za¬ 
chowała się dwucylindfowa maszyna po¬ 
rowa zo sterowaniem balansowym, wy¬ 
produkowana jeszcze w fabryce berllń^ 


w „meczecie" 

skiego budowniczego maszyn Augusta 
Borslga. 

Wg opinii specjalistów ma to być jedy¬ 
ne urządzenie tego rodzaju w NRD,zDwie- 
rające klasyczne olomonty maszyny paro¬ 
wej J. Watfa. Maszyna parowa o mocy 86 
KM napędzała dwustronną, dwunastocy- 
lindrowę pompę i pompowała około 300 
m^ wody na godzinę z Haweli do oddalo¬ 
nego o 1,4 km basenu na Górze Ruin za 
pałacem Sanasouci. Starr^tęd woda pły¬ 
nęła i płynie nadal do ponad 80-kłlorne- 
trowoj sieci rurociągów przed pałacom 
Sanssouci, do fontanny oraz pomp gaśni¬ 
czych i nawadniających* (drj 



Powiedzieli, napisali... 



„Niezwykle popularna, również poza granicami Szwecji, 
swojej ojczyzny, pełna wspaniałej fantazji, rudowłosa l piego¬ 
wata PIppl Langstrumpf była dziecięcym idolem bardzo dhi* 
go. Późnie] całkowicie o niej zapomniano. Dziś wykonawczy¬ 
ni roli Plppi INGEB NtLSSON ma dwadzieścia cztery r lata 
i sama też całkowicie zapomniałaby o tamCym fragmsrtćfd 
syyolago życiorysu, gdyby nie przypomniał jaj i tym szwedzki 
urząd podatkowy, dziś jesz&te dopominający się o stare 
filmowe spłaty/' 

,,Życie Lrteracicie'' 








































































































































































































































































































































SYTUACJA NA FRONCIE 


W Styczniu 1945 roku linia frontu 
radź iecko-n i em i eck i ego przebi egała 
od północy "dolnym biegiem Niemna 
do Biebrzy i Narwi. Od Jabłonny wiodła 
Vk^dłuż Wisły, przechodziła przez Kar¬ 
paty, Czech osłovyację i W^gry do oko¬ 
lic Belgradu w Jugosławii. 

Na linii między Bałtykiem a Karpata¬ 
mi, długości około 1200 km przygoto¬ 
wywało się do natarcia pięć frontów 
radzieckich. 

2 stycznia z przyczółka pod Sando¬ 
mierzem ruszył w kierunku Krakowa 
i kląska 1 Front Ukraiii^ski. 


13 stycznia wojska 3 Frontu Białoru¬ 
skiego uderzyły w kierunku KróEewca. 

14 stycznia znad Narwi w kierunku 
Bałtyku natarł 2 Front Białoruski. 

Spod Warki i Warszawy w kierunku 
todzi i Poznania rozpoczął atak ku Od¬ 
rze 1 Front Białoruski. 

15 stycznia wojska 4 Frontu Ukraiń¬ 
skiego natarły w kieruniu Bielska. 

Niemcy hitlerowskie do obrony b, 
Prus Wschodnich i polskich ziem wcie¬ 
lonych do Rzeszy, z Górnośląskim 
Okręgiem Przemysłowym włącznie, 
przeznaczyły 150 dywizji. 

O peracja wa rszaws ka, w któ rej brały 


W STYCZNIU 

udział armie radzieckie -47,61,2 armia 
pancerna gwardii oraz 1 Armia Wojską 
Polskiego, stanowiła część składową 
działań prawego skrzydła 1 Frontu Bia¬ 
łoruskiego dowodzonego przez mar- 
. szaJka Gieorgija Żukowa. Nacierając 
z przyczółka pod Warką oraz wzdłuż 
Wisty i Bugo-Narwi, po trzydniowych 
walkach wojska radzieckie oskrzydliły 
Warszawę od północy I południa. Spo¬ 
wodowało to wycofywanie się głów¬ 
nych sił garnizonu niemieckiego z Wa¬ 
rszawy i umożliwiło 1 Armii Wojska 
Polskiego przejście do dziaiań zacze¬ 
pnych wobec wroga. 


1945 ROKU 

j 

16 stycznia 2 dywizja piechoty sfor^ 
sowała Wisłę pod jabłonną na wprost 
Kępy Kietpińskiej r przesunęła się 
wzdłuż lewego brzegu Wisły w stronę 
północnych przedmieść Warszawy. 

W nocy z 16 na 17 stycznia 1, 3, 4 
dywizja piechoty i 1 brygada pancerna, 
rozpoczęły forsowanie Wisły w rejonie 
Córy KaJwarii i uderzyły na Warszawę 
od południa. 

6 dywizja piechoty 1 1 brygada kawa¬ 
lerii, znajdujące sięw cent rum ugrupo¬ 
wania armii, wiązały nieprzyjaciela od 
czoła, by po uzyskaniu powodzenia 


przez ugrupowania skrzydłowe - 
-przejść do ataku. 

W czasie przygotowań do ofensywy 
styczniowej I w okresie trwania opera- - 
cji warszawskiej lotnictwo polskie wy¬ 
konało 3937 fotów bojowych: W ich . 
wyniku zniszczono w rejonie Warsza¬ 
wy, .Modlina, Serocka, Leszna, Kampi¬ 
nosu, Błonia, ■ Włoch, Sochaczewa, 
Grodziska i Pijaseczna 84 niemieckie 
moździerze, 3 <?ołgi, 2 parowozy, 16 
wagonów kolejowych, 267 samocho¬ 
dów, dziesiątki dział artyleryjskich 
i znaczne ilości taboru kolejowego. 

Opract na podstawie pozycji „Ludowe 
Wojsko Polskie'^' autorstwa Mariana 
Anusiewicza i Czesława Czarnogór¬ 
skiego. Wyd. MON 


WIŚLANY 

CHRZEST 

- W styczniu 1945 roku staliśmy na Pra¬ 
dze. W lewobrzeżnej Warszawie trzymafr 
się Niemcy. Tuż przed rozpoczęciem ofen¬ 
sywy styczniowej otrzymaliśmy specjalne 
zadanie: mieliśmy dostarczyć ^^języka*"'. 
Prościej mówiąc, musieliśmy się wyprawić 
na drugi brzeg i przyprowadzić hitlerow¬ 
ca... Dowódca batafionu wybrał nas 
siedmiu. 

Tuż przed północą ruszyliśmy przez 
skutą Eodem Wisłę. Łatwo to mówfć „ru- 
5z5l'li5my"^ Przecież po tamtej stronie czaił 
się wróg. Musieliśmy się przekradać bez¬ 
szelestnie po tafli gładszej od szkła, a na¬ 
sze buty... Szkoda móvvsć jak wyglądały. }a 
swoje wyfasowaiem w sierpniu, był już 
styczeń. I obuta noga zostawiała niemal 
bosy ślad. Żeby się sprawniej poruszać, 
ubrani byliśmy tylko w drelichy. Dla zama¬ 
skowania owinęliśmy się po prostu prze¬ 
ścieradłami. Sforsowaliśmy wreszcie za¬ 
marzniętą rzekę. Przed nami pas brzegu. 
Tuż za jezdnią - pierwsza linia okopów. 
Zalega w nich idealna cisza. Minęliśmy je 
nie zauważeni. 

Mieliśmy już za sobą drugą i trzecią linię 
i byliśmy blisko Wytwórni Papierów War¬ 
tościowych, kiedy dostrzegliśmy przed so¬ 
bą „coś-" przykrytego pałatkami. Był to (na 
nasze szczęście) śpiący wartownik. Do¬ 
wódca zwiadu, porucznik Misior szeptem 
rozdzielił funkcje. Najsilniejszy wskoczy 
wartownikowi na grzbiet. Ja zaknebluję 
"usta. Pozostali będą ubezpieczać... 

Wracamy, Kolejno przekradamy się 
przez trzecią linię okopów, szczęśliwie mi¬ 
jamy drugą. Ale między pierwszą a drugą 
nasz jeniec zaczyna stawiać opór. Ta sza¬ 
motanina nie uchodzi uwagi wroga. 
■W okopach przed nami poruszenie. Na 
ziemię! Czołgamy się. 1 nagle huk... To 
jeden z ubezpieczenia wczołgał się pier¬ 
siami na minę! 

Tę pierwszą Itnię sforsowaliśmy biegiem 


przeskakując tuż nag głowami rozbudzo¬ 
nych Niemców. Wypadliśmy na lód, A po 
tym lodzie jakby ktoś grochem o podłogę 
rzucał. To od jego powierzchni odbijały się 
pociski z broni maszynowej. Porucznik 
Misior wystrzelił czerwoną rakietę - znak 
dla artylerii na Bródnie, żeby osłaniała nasz 
odwrót, 

już na praskim brzegu wpadłem w fej po 
bombie. Byłem tak zmęczony, że nie mo¬ 
głem się z niego wydostać. Postanowiłem 
więc, że odpocznę trochę. Obudziłem się, 
jak podważano mi zęby drewnianą łyżką. 
Setka Spirytusu f... zupełnie oprzytomnia¬ 
łem. Okazało się, że zasnąłem w tym feju. 
Na szczęście znaleźli mnie żołnierze z pie¬ 
choty. To mnie uratowało, bomrózdocho¬ 
dził do 30 stopni! 

A 16 stycznia wieczorem trzy jednostki: 
31 samodzielny zmotoryzowany batalion 
pontonowo-mostowy i 6 samodzielny 
zmotoryzowany batalion pontonowo- 
mostowy z III Samodzielnej Brygady 
Ponton owo-Mostowej oraz 7 batalion z 11 
Brygady Saperów - rozpoczęły budowę 
mostu pontonowego na Wiśle. 

Pontoniak stawialiśmy na wprost uficy 
Karowej. Poszczególne człony budowaliś¬ 
my na lodzie, a żołnierze już gotowe pchali 
w oś mostu. Następnie specjalnymi pifaml 
cięli iód, zatapiali go,a w otwor)" wstawiali 
elementy pontoniaka. 

Nękało nas wrogie lotnictwo i artyleria. 
Właśnie tamtej nocy przeszedłem praw¬ 
dziwy „Wiślany chrzesf'. Noc. Ciemno. 
Mróz. O paleniu jakichkolwiek świateł nie 
było w ogóle rnowy. Nawet nie wiem, jak to 
się stało, że w jakimś momencie wpadliś¬ 
my z jednym z oficerów do wody. Żołnie¬ 
rze wyciągnęli nas bosakami, a suszyliśmy 
się w żyrafiarni w ZOO. Chyba ze dwa 
tygodnie po tej kąpiefi trawiła nas gorą¬ 
czka... 

Tym pontoniakiem, którego długość 
wynosiła 600 metrów, w przeciągu dwóch 
następnych dni przeprawiono: 320 OOO 
piechoty, 33 200 samochodów ciężaro¬ 
wych i osobowych, 3 OOO kawaferii, 1 000 
dział. 

Opowiedział ówczesny plutonowy 
Henryk Kowalczyk 



^ ' Od 4paidzierniks t944 r. do 15 stycznia t$4S r. Warszawa byfa systematycznia 
& niszczona przez specjalne hitlarowskie oddziały tzw. Verniciitungskommanćo. 
J u Rozbijano dom po dom tr, uficą po ulicy, usuwano kabio tahfoniczn a, niszczono 
. siać wodociągową i kanaiizacyjną. Ludność, która przotrwała powstania, 
. wysiodiano iub mordowano. Na zdjęciu - ruiny Zamku Królewskiego 

J Fot. archiwum 
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USTNIKI PARZYŁY NAM WARGI... 



Na zdjęciu orkiestra ii Dywizji, która i9 stycznia iS45 roku prowadziła dafitadę 
w wyzwołonaj Warszawie. Na pierwszym piania - z batutą w ręku - kapelmistrz 
Albrecht Liszok, wówczas w stopniu chorążego. Zdjęcie wykonane wiistopadzie 1S44 
roku w Rembertowief gdzie w owym czasie zgrupowana była tf Dywizja 


- W nocy z siedemnastego na osiem¬ 
nasty stycznia przybiegł goniec z rozka¬ 
zem, że mam się rano zameldować w do¬ 
wództwie dywizji. Melduję się. I dowiadu¬ 
ję się, że będzie defilada... 

Byłem wówczas kapelmistrzem H Dy- 


Repr. K, Adamowski 

nie może zajmować stę wyłącznie m uzyką. 
Przydzieleni byliśmy więc do batalionu sa¬ 
nitarnego. Kiedy dywizja ruszała - instru¬ 
menty chowaliśmy do skrzyń, orkiestra 
maszerowała do noszy, do zwijania I sta¬ 
wiania namiotów, a także do pakowania 
apteki... Muzykowaliśmy wyłącznie poza 


czasem przeznaczonym na sanitarną 
służbę. 

Zacząłem ściągać swoich ludzi z lazare¬ 
tów. Przez cały dzień osiemnasty stycznia 
ćwiczyliśmy, a dziewiętnastego rano stawi¬ 
liśmy się w rejon dzisiejszego Dworca 
Gdańskiego, który wówczas nie istniał. 
Stamtąd maszerowaliśmy zamiervIoną 
w gruzy uitcą Marszałkowską. Mróz pie¬ 
kielny. Wentyle od instrumentów zama¬ 
rzały, a ustnikt parzyły nam wargi! 

Trybuna umieszczona była u zbiegu ulic 
Marszałkowskiej i Alei Jerozolimskich, 
mniej więcej tam, gdzie kiedyś znajdował 
się Dworzec Główny. Zajęli na niej miejsca 
członkowie Tymczasowego Rządu, prze¬ 
wodniczący Krajowej Rady Narodowej - 
Bolesław Bierut, naczelny dowódca Woj¬ 
ska Polskiego, gen. broni Michał Rola-Ży¬ 
mierski i oczywiście honorowi goście. 

Zupefn te nie wiem skąd się w tej rozbitej 
stolicy w^zlęła Eudność cywilna. Ale była. 

1 biła nam brawa. Dorośfi i dzieci stali 
wśród gruzowi płakali. Wojska ł Ili Dywizji 
Piechoty maszerowały, nad głowami lecia¬ 
ły samoloty z polskimi załogarni, 3 myśmy 
grali bez przerwy na tym mrozie sięgają¬ 
cym minus trzydzieści stopni. Graliśmy 
niezłomnej Warszawie starą „Warsza¬ 
wiankę".,, 

A po defiladzie znowu instrumenty mu¬ 
zyczne do skrzyń, pakowanie sprzętu sani- 
farnego,’apteki L.. w drogę. Wojna jeszcze 
trwała, 

Opowiedział ówczesny 
kapelmistrz II Dywizji Albrecht Liszok 


wizji. Oczywiście w czasie wojny orkiestra 

I NIKT NIE WYMÓWIŁ ANI SŁOWA... 


- CÓŻ artyleria... Nie uczestniczy w wy¬ 
prawach po „języka", nie stawia póE mino¬ 
wych, nie rusza do ataku z okrzykiem 
hurra! .Stoim^y w odpowiedniej odległości 
od pierwszej Imil własnych okopów, a kie¬ 
dy przyjdzie rozkaz, pokry^wamy lawiną 
ognia nieprzyjacielskie umocnienia, by 
przygotować natarcie Innym rodzajom 
broni, osłonić ruchy własnych wojsk, bu¬ 
dowę mostów Itp. 

A jak było wówczas w styczniu 1945 
roku? W drugiej połowie grudnia trzy ba^ 
terie szkolne zdawały egzaminy w Oficer¬ 
skiej Szkole Artylerii w Chełmie, która 
mieściła się w tym samym budynku, w któ¬ 
rym w lipcu obradowa! PKWN. ■ 

Promocja trochę się odwlekała, bo ge¬ 
nerał bronj Michał Rofa-Żymierski chciał 
osobiście nadać oficerskie stopnie. Wresz¬ 
cie 6 11945 roku odbyła się ta uroczystość. 
Nasz dowódca plutonu - Wichfancew, in¬ 
żynier geodeta z Moskwy, popularnie 
przezywany przez nas „Dziadzia" (miał 
około' 45 lat, a my po niespełna 25), w pre¬ 
zencie przygotował dla nas gwiazdki. Po¬ 
braliśmy uzupełnienie mundurowe i,., 
w drogę. Sporą grupę, w której znalazłem 
się wraz z czterema najbliższymi kolegami 
skierowano do dowództwa I Armii, stacjo¬ 
nującego wówczas w Zielonce koło War- 
szawyn Oo Lublina dotarliśmy pociągiem, 
a dalej różnie - trochę samochodami, tro¬ 
chę pieszo. Pomagały nam jak mogły dzie¬ 
wczęta regulujące ruchem na kontrolnych 
punktach. Spieszyło nam się, bo oriento¬ 
waliśmy się, że wkrótce ruszy ofensywa, 
a pragnęliśmy wziąć udział w szturmie na 
Warszawę. 

Dotłukliśmy się wreszcie do fej Ziefon ki, 
której ostatecznie szukaliśmy pół dnia pie¬ 
szo... I tam wpadliśmy prosto w ręce... 
kadrowców. Nasza piątka-braciaWiestaw 
i Jarek jankowscy, Eligiusz Samborski, 
Włodzimierz Kobyliński i ja - była oficera¬ 
mi ciężkiej artylerti, tymczasem okazało 


się, że w tym kalibrze miejsc jużdta nas nie 
ma, bo kadrowcy skierowali tam grupę 
z ciężkich karabinów... Oczywiście posta¬ 
wiliśmy się. Szkolono nas siedem miesięcy 
(tych z lżejszych kalibrów po 3-4 miesiące) 
nie po to, abyśmy poszli do rodzaju broni, 
na której właściwie się nie znamy. I znalaz¬ 
ło się dla nas pięciu miejsce w III Brygadzie 
Haubic 122 mm. Łaskawie zgodziliśmy się 
na te studwudziestki dwójki, bo był to tzw. 
odwód naczelnego wodza, rzucany za¬ 
wsze na odcinki głównego uderzenia. 
W brygadzie przyjął nas generał Skokow- 
ski. Przez trzy dni zapoznawał nas ze szta¬ 
bem, z jednostkami, a 14 stycznia rozesłał 
nas do pułków. Brygada stacjonowała wó¬ 
wczas w jabłonnie-Legionowie, tak się to 
wtedy nazywaio. Trafiłem doi U pułku arty¬ 
lerii haubic. Zostałem tam dowódcą pluto- 



Podputkownik Jan Semenetz swój 
chizest bojowy przeszedł w styczniu ne 
Bródnie jako dowódca plutonu ogniowe¬ 
go w randze podporucznika 

Fot. W. Mroczek 


nu ogniowego w 2 baterii. Z plutonem 
zapoznałem się w marszu, bo właśnie 
trwała zmiana stanowiska ogniowego. 
Przemieszczaliśmy się na Bródno, A tam - 
gołe poie. Mróz i wiatr. Gdzieś z boku 
siniejąca smuga - mówiono, że to bródno¬ 
wski cmentarz. A przed nami - za Wisłą- 
zadymiona Warszawa. Najlepiej było wi¬ 
dać cytadelę, skąd buchały gęste kłęby 
dymów... Na Bródnie stanowiliśmy ubez¬ 
pieczenie budującego się mostu na Wiśle, 
przeprawy i defilady, która się odbywała 
w dniu 19 stycznia. 

Tu muszę dodać, że natarcie nte szło 
bezpośrednio na Warszawę. Stolicę 
oskrzydlono. Natomiast bardzo silnym pu¬ 
nktem niemieckiego oporu był Modlin. 
Bronsio go osiem rzędów żelbetonowych 
i ziemnych umocnień. Ziafo to ws 2 ystko 
ogniem. I nasza artyleria stojąca na styku 
z Armią Radziecką, wspierała ją tłukąc w te 
umocnienia. III Brygada przez pontoniak 
przejechała 19 stycznia o zmroku.Zaczęła 
się śnieżna zadymka. Wjechaliśmy w ulicę 
Karową, Co ja mówię, w jaką ulicę! W wą¬ 
wóz wśród gruzów, które były kiedyś tą 
uHcą... Nagle huk! To samochód przed 
nami wjechał na minę. Na samochodzie 
trzy tony amunicji i dwunastu żołnierzy. 
Mieli szczęście. Urwało bak z benzyną, ale 
ludziom nic się nie stało.., 

jechaliśmy powoli przez te warszawskie 
kaniony, wśród zupełnej ciemności. Mo¬ 
mentami dostrzegaliśmy buchające pło¬ 
mienie, Gdzieś tam dopalały się resztki 
ludzkiego dobytku. Przez cały czas podró¬ 
ży nikt z nas nie wymówił ani słowa. Pierw¬ 
szy krótki postój miał miejsce w Gołąbkach 
około godziny 21,00, Schodziliśmy z dział, 
by wyprostować nogi. Dowódca3dziaTonu 

- plutonowy Spolnik - zeskoczył, splunął: 

- Żeby tego szwaba... dostać w ręce - 
zaklął... 

Opowiedział ówczesny dowódca 
plutonu ogniowego fan Semenetz 
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Fifm kastiumowy produkcji polsko-bułgarskiej- Reżyseria: PAWEŁ KOMO¬ 
ROWSKI Ekranizacja powieści Władysława Łozińskiego, ukazującej drama¬ 
tyczne przygody rnfodego Polaka, wplątanego w poszukiwania wspaniałego 
diamentu zwanego „Okiem proroka". 

Wykonawcy: 

LUBOMIR CWETKOW, EDWARD LUBASZENKO, ELŻBIETA KARKOSZKA, 
ZBIGNIEW BOREK, DŻOKO ROSICZ i inni. 

Zespół Filmowy „Silesia" Przedsiębiorstwo Dystrybucji Filmów 


I jesienno-zimowa sesja Towarzystwa Wiedzy Posz ukiwanej 

Sens i wartości życra 


NIE ZGADZAM SIĘ 
z PANEM PROFESOREM 


Pan ProJesor mówi, żc wątpliwości są raczej 


Może mój list będzie nieco ostry i może 
sprawió wrażenie, że jego autorka jest osobą 
nie przyjmującą do wiadomości innych racji 
poza swoimi, ale jeżeli coś wzburzy mnie 
dogłębnie, zaintryguje czy zasmuci, piszę lub 
mówią wszystko co czuję, co myślę naprawdę, 
nie starając się ukrywać swoich racji. A właśnie 
artykuł-wywiad z Panem Profesorem Bogda- 
nem Suchodolskim zmusi] mnie do szczerego 
i otwartego wyrażenia swolej opiniL 

Uważam, żc życic bez twierdzeń, pytań 
i wątpliwości może być rc^liT^owane jedynie 
przez ułamki tego życia. Zycie jedną chwifą, 
momentem może hyc i jest życiem bez pytań, 
twierdzeń, wątpliwości. AJc czy mamy pra¬ 
wo (tak - prawoi) do przeciągania tego na 
dhiższą metę? 

Pan Profesor kilkakrotnie rzuca! obronne 
wTęcz sformułowanie, że taki sposób postępo¬ 
wania, jaki nam nakreślił, nie jest życiem ,jna 
ślepo”. NOj a czym jesi? Czym? Krótki mo¬ 
ment jest i pozostanie tylko chwilą, a życie 
musi toczyć się dalej. 

Kiedy jesfeśmybardzo szczęśliwi, nie my¬ 
ślimy wówczas - dlaczego?, nie twierdzimy, 
że to dobrze lub źle, nie wątpjmj' w sens 
I życia. Ale szczęście bywa tylko dłuższą czy 
krótszą chwilą (i proszę nie mówić, żc nie). 
A kiedy się urywa, niejako automatycznie 
nasuwa się uam nie jedna, a setki wątpliwoś¬ 
ci, twierdzeń i pytań. 

To tylko przykład, jeden z tysiąca. 

Tak, wizja życia zarj^sowana przez Pana 
Profesora jest i musi być życiem ,,na ślepo”, 
I przeraża mnie owa wizja człowieka, który nie 
jest człowiekiem. 

Pan Profesor przytacza nam agumenty: za¬ 
chwyt podczas Wycieczki w górach. Ale czyż 

on nie jest tylko chwilą? I czy zachwyt taki nie 
jest właśnie twierdzeniem, że coś jest piękne? 
Nie musi być ono wcale wyrażone. 


konsekwencją niż źródłem. Oczywiście, że 
tak. Ale i to nie potwierdza Jego teorii. 

Pan Profesor powiedział: „ta płaszczyzna, 
że coś twierdzę, w coś wątpię, o coś pytam, 
wydaje mi się plaszczyną już bardziej zewnę¬ 
trzną”. A ja mówię po trzykroć: nie! 

Otóż pytania, twierdzenia, wątpliwości 
(chociaż uic tylko one) rozbudowują nas 
wewnętrznie, umaeniają i uszlachetniają na* 
SZC wnętrze, nas jako ludzi. 

Samymi bezmyślnymi (chociaż na pewno 
prawdziwymi) zachwytami nie wzbogacimy 
się duchowo, nie osiągniemy peLni człowiecze¬ 
ństwa. Powiem więcej. 

Człowiek ma obowiązek twierdzić, wątpię 
i pytać, aby żyć naprawdę. Tylko człowiek 
o takiej postawie żyje świadomie. 

Pan Profesor (takie odniosłam wrażenie, 
a wrażenia nie zależą od nas) traktuje twierdze¬ 
nia, pytania i wątpliwości wręcz jako źródło 
nieszczęścia. Twierdzi, że cechują one kogoś 
niezupełnie szczęśliwego, może nawet nie¬ 
szczęśliwego. Traktuje je jako niebosiężną 
przeszkodę w życiu, jako coś zbędnego. A ja 
twierdzę: 

Byłabym nieszczęśliwa nie mogąc twier¬ 
dzić, wątpić i pytać. Bez tego nie istniałyby 
filozofie, nauki, postęp umysłowy społe¬ 
czeństw* 

A nawet to, że Pan Profesor Suchodolski 
jest profesorem, badaczem filozofii człowieka, 
autorem książki ,,Kształt życia”, vvigże się 
nierozenvaJnie z tym, że Pan Profesor musiał 
przede wszystkim coś twierdzić, o coś pytać 
(m.in. siebie samego), może i w coś wątpić, 
I czy naprawdę czuje się nie w pełni szczęśliwy 
z tego powodu? A może inaczej - nie zbudowa¬ 
ny wewnętrznie, nie żyjący autentycznie? Czy 
wątpiąc w coś jest Pan Profesor uboższy 


o przeżycia artystyczne, estetyczne? Czy włnś* 
nic tak? Przecież swoją teorią w pewnym 
sensie powiedział: człowiek nic powinien żyć 
tak jak ja. 

Bez twierdzeń, wątpliwości, pytąń mc pti- 
wstałaby żadna religia. Twierdzenie, żc jest 
Bóg byłoby niemożliwe* Nawet wątpienie 
w Jego istnienie - także nie. Ludzkiise bez 
twierdzeń, wątpliwości ipyl^iń nie istniałaby 
dzisiaj. ^ 

Takie właśnie stwierdzenie zaryzykuję* 
A -istoty nie twierdzące, nic wątpiące, nie 
pytające stają się „matołkami” bez serca, du¬ 
szy, umysłu, których wartościami są jedynie 
sprawy drugorzędne. Właśnie tak* 

Pan Profesor powiedział na samym począt¬ 
ku, iż myśli, że czlowkk powinien żyć nie 
wątpiąc, nie twierdząc, nic pytając. I ja nie 
potrafię tego zrozumieć. Nie potrafię. 

Bardzo, bardzt} chciałabym, aby Pan Pro¬ 
fesor wypowiedział się nOr tematy poruszone 
w tym liście. 

Napisałam to, co czuję i chyba lo nie jest 
czymś złym? Może mój Ust ukaże się w „Świę¬ 
cie Młodych”? Nie .wiem, i nie o lo przecież 
chodzi. 

Dorota 

PS. Nazwisko i adres do wiadomości redak¬ 
cji 1 ewentualnie Pana Profesora. 

A co Wy o tym sądzicie? Towarzystwo 
Wiedzy Poszukiwaiiej czeka na listy od 
dawnych uczestników prowadzonych 
przez nie dyskusji jak i od tych, którzy 
dopiero teraz chcą się włączyć w ich 
krąg. Sprawa sensu i v/artoścE życia nie 
powhma być przecież bez znaczenia dla 
nikogo. Na Ustach zaznaczciei T V/ P. 


Dzisiaj prezentujemy zestaw ćwiczeń na talię, Celem ich jest zmniejszenie „zapasów^' tłuszczu 
w okolicach talii, wzmocnienie mięśni, rozwój gibkości.Przypommam jednak, zenie tylko ćwiczenia dają 
energię, witafność, ładną sylwetkę oraz dobre samopoczucie* Sukces będzie całkowity, jeżeli nauczycie 
się odżywiać prawidłowo. Sposób odżywiania ma olbrzymi wpływ na zdrowie t urodę, dlatego proponuję 
abyście przestrzegały kilku zasad zdrowej diety* Wybierajcie pożywienie ubogie w tłuszcze, szczególnie 
zwierzęce. Zjadajcie mniej mięsa* Unikajcie soli* Ograniczcie Ilość zjadanego cukru. Jedzcie więcej 
owoców^ warzyw [pod każdą postacią^ pijcie dużo jogurtów. 


A teraz zapraszamy do kolejnego zesta¬ 
wu ćwiczeń. 

T. Skłony w bok* Z postawy stojąc w roz¬ 
kroku, ręce skrzyżowane na klatce piersio¬ 
wej, wykortać skłon w prawo^ ramię prawe 
wyprostowane sięga jak najdalej w bok, 
łokieć lewy skierowany ku górze, głowa 
przechyla się również w bok. Powrót do 
pozycji wyjściowej. Wykonać ten sann ruch 
w lewo* Powtórzyć 20 razy dla początkują¬ 
cych, ąo dla zaawansowanych. |est to naj¬ 
skuteczniejsze ćwiczenie wyszczuplające 
talfę* Oddychanie: wydech - przy skłonie. 

2* Z postawy stojąc w dużym rozkroku, 
ramię lewe wyprostowane nad głową, ra¬ 
mię prawe ugięte z przodu, wykonać skłon 
w prawo i powrócić do pozycji wyjściowej* 


Zmiana stron (fot. 1). Powtórzyć B razy 
z każdej strony. 

3.2 postawy jak wyżej, ręce splecione za 
głową, wykonać B skłonów w prawo i w le¬ 
wo (łokcie jak najdalej w tył) (fot. 2). 

4. Z postawy jak wyżej ręce uniesione 
nad głową, chwyt dłonią lewą za kciuk 
prawej dłoni. Wykonać 8 skłonów w lewo, 
ciągnąć jednocześnie rękę znajdującą się 
nad głową* I odwrotnie. 

5* Z postawy stojąc w rozkroku, kolana 
ugięte, ręce złączone nad głową, wykonać 
krążenia bioder w prawo i W lewo. Powtó¬ 
rzyć 8 razy. 

6* Z postawy stojąc w rozkroku, ramiona 
wyprostowane w bok na wysokości bar¬ 
ków, wykonać opad w przód, plecy I nogi 
proste* Następnie przejść do skłonu 


w przód przenosząc ramiona jak najdalej 
za siebie, pogłębić 2 razy* Wyprost, ramio- 
na w bok, wypchnąć pierś i biodra do 
przodu* Powrót do pozycji wyjściowej. Po¬ 
wtórzyć całość 3 razy. ^ 

7* Z postawy stojąc w rozkroku, nogi 
ugięte w kolanach, chwyt za łokcie ramio¬ 
na na wysokości klatki piersiowej. Wyko' 
nać 4 skręty głowy i tułowia w prawoi w le¬ 
wo. Powtórzyć 8 razy. 

8. Z postawy jak wyżej stopy skierowane 
na zewnątrz, ramro'na wyprostowane 
przed sobą na wysokości barków. Wyko¬ 
nać wymachy ramion ze skrętem tułowia 
na zmianę w prawo i w lewo. Powtórzyć 8 
razy. 

9* Z postawy stojąc w dużym rozkroku, 
kolano prawe ugięte, lewa noga wyprosto¬ 
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wana, dotknąć łokciem lewym do kolana 
prawego, prawa ręka wyprostowana skie¬ 
rowana ku górze. Zmiana, dotknąć pra¬ 
wym łokciem do lewego kolana (fol* 
Powtórce 8 razy na każdą ze stron. 

19. Ćwiczenie jak wyżej, sięgnąć łok¬ 
ciem do kostki. Powtórzyć 8 razy na każdą 
ze stron. 

11, Z pozycji siedząc w szerokim rozkro¬ 
ku, stopy obciągnięte, wykonać skłon 
w prawo, ręka fewa nad głową, prawa ugię¬ 
ta przed sobą* Zmiana, skłon w lewo, pra¬ 
wa ręka nad głową. Powtórzyć kolejno 10, 
e, 6,4,2 razy na każdą ze stron. Oddycha¬ 
nie: wydech - przy skłonie, wdech - przy 
wyproście* 

12, Z pozycji jak wyżej przyciągnąć klat¬ 
kę piersiową do kolana prawego, a nastę¬ 
pnie do lewego. Powtórzyć 8 razy. 

13, Z pozycji jak wyżej, ręce wsparte 


z przodu na podłodze, stopy obciągnięte, 
wykonać 8 jak najgłębszych skłonów 
w przód. 

14. Ćwiczenie jak wyżej powtórzyć ze 
stopami zadartymi, 

15, Z pozycji jak wyżej, dłonie splecione 
za głową, wykonać jak najgłębszy skłon 
w lewo, a następnie w prawo (fol. 4)* Po¬ 
wtórzyć to razy na każdą ze stron, 

18. W siadzie płaskim, nogi złączone, 
chwycić dłońmi za czubki palców stóp. 
Wykonać jak najgłębszy skłon do kolan, 
z jednoczesnym przyciągnięciem stóp. 

W następnym numerze„ŚM''zaprezen¬ 
tuje my zestaw ćwiczeń na mięśnie brzu^ 
cha, A tymczasem powtarzajcie wszystkie 
zaprezentowane do tej pory* ' 

Opracowała: 

MAŁGORZATA KRZYŻANOWSKA 

fot. N* Koman 
















































































RAY CHARLES 
„W piosenki wkładam dusze 


źo Zdarzyło mi siqto naprawdę. Dopio¬ 
rą wtedyjestom usotysfokcioriowany, 
kiedy wiem, to pobiiczność czuje to 
oomo co /o ■'% 

Rav Charłos^ wystąpH wraz z Barbf^ 
Stroisand w oglądanym u nas progra¬ 
mie telewizyjnym pt. Ht^arbra Stroi- 
sand i Inne instrumenty muzyczne", 
gdzie miedzy Innymi śpiewa! z nią 
w duecie^ Śpiew Ray Charlesa świet¬ 
nie wytraymeł porównanie z niena¬ 
ganną techniką wokalną sławnej erty- 
skt, a nawet sprawiał, że sposób śpie^ 
wenie Barbry Streisand wydawał sią 
być chłodny i bez uczucia. 

Ostatnio na ekranach polskich kin 
gości amerykańskt film „Blues Brot¬ 
hers" Johna iaudisa^ W epizodycz¬ 
nych rotach wystąpili tam znani mu¬ 
rzyńscy wykonawcy bluesowi i niuzy- 
ki Eoul; Aretha Franklin, James 
Brown, John Lee Hooker l właśnie Ray 
Chartaa. Ray Charles, który również 
śpiewa .w filrnie kilka-piosenek, gra 
rolą właściciela sklepu z Instruments^ 
mi muzycznymi. Ma Oh na im i^ tak jak 
Charles — Ray, Skoro Ray Charles gra 
w fitmie ,,Blues Brothers" nieomaJ sa¬ 
mego ęiebiie, możemy dzięki tętnu fil¬ 
mowi poznać go nieco bliżej. Jest 
w nim człowiekiem pełnym optymiz¬ 
mu i poczucia humoru mimo swego 
kalectwa. Jego poczucie humoru ob¬ 
razuje gag filmowy, w którym Ray 
Charles próbuje przyczepić do ścfany 
affsz — przez pomyłkę umieszcza go do 
góty nogamL Jego pogoda ducha bie¬ 
rze się z filozofii życiowej, którą w Jed-^ 


nym z wywiadów określił w następ 
Jęcy sposób: „Ludzh nie powinni rrfg- 
ĆYt z todnego powodu byĆ zgorzkntelif 
muszę żyć wraz z innymf t nauczyć się 
waiezyć". 

Swą walkę o Życie pełne godności 
I wartości Ray Charles z pewnością 
wygrał. 

Op rac. ALICJA MENEL 

SKRZYNKA 

KONTAKTOWA 

• DAnuta Peuł, 

-Ch cięła by 

wzbogacić swoją kolekcję fotosów 
o zdjęcia Carrie Fisheri nawiązać kore¬ 
spondencję z osobami Interesującymi 
się filmem. 

• Grzegorz Ferenc, 

, lat 1S “ intere¬ 
suje się Beatlesami. Chętnie wymieni 
ich zdjęcia, jak również i innych grup 
muzycznych. 

9 Kattna Wilczyńska, 

również interesuje się „The Beatles" 
w zamian za zdjęcia i materiały propo¬ 
nuje zdjęcia . najpoputarniejszych 
gwiazd aktorskich ł piosenkarskich. 

• Piotr Pucylo, 

atrakcyjne zdjęcia ak¬ 
torów i piosenkarzy wymioni za zdję¬ 
cia lub plakaty z Bruce'em Lee, 

• Joanna Klęczek, 

- ma T7 lat. 
Interesuje ją teatr i film. Utubleni akto¬ 
rzy — Jerzy Trela i Gerard Depardieu. 
Zbiera wszystko, co ich dotyczy. 


western oraz piosenki Beatlesów ta kie 
Jak: ppYóstorday" czy „Elaonor Rigby", 
Ważnymi elementami Jego siły od¬ 
działywania na publiczność jest głos, 
chropawy, bolesny, który sprawia, że 
widzowie już od tylu lat słuchają 
z przejęciem piosenek w jego interpre¬ 
tacji. 

Ray Charles Robinson urodził się 23 
września T932 r. w Albony, w stanie 
Georgia, w USA. Sześć lat później, gdy 
jego rodzina mieszkała Już w Greenvil- 
le na Florydzie, stracił wzrok. Lekarze 
orzakłi. Że nie ma szans na wyzdrowie¬ 
nie. Został umieszczony w szkole dla 
niewidomych dzieci, gdzie nauczył się 
czytać alfabetem Bral|le'a, grać na pia¬ 
ninie i na klarnecie. Jego rodzice 
zmarli Mady był jeszcze nastolatkiem. 

Młody Ray Charles po ukończeniu 
szkoły podróżował po południu USA 
grejąc na pianinie, klarnecie ł saksofo¬ 
nie w małych orkiestrach. „Zrozumla- 
łem, że mam dytomat: oibo stać jako 
żebrak na rogu ulicy af bo zostać mt/zy- 
Jttem." 

W początkach swej kariery Ray 
Charles śpiewał podobnie jak Jego 
wielki poprzednik Nat King Cole. Fakt 
ten komerłtuje następująco: „Dawniej 
śpiewałem jak Che r/es Bjnown f Nat 
King Coie, ponieważ zarabia/i dużo 
pieniędzy. Ja również chętaiem mieć 
preniędze, starałem się więc ich kopio¬ 
wać, a/e nie byłem w tym prawdziwy. 
Jedynie udawałem." 

Gdy zaczęto go określać mianem 
geniusza, nie przypadło mu to do gus¬ 
tu: rr^eniuszem można nazwać takich 
jak Einstein. JVie mnie"— oświadczył. 
„W mo/a piosenki wkładem całą swo¬ 
ją duszę, aby /udzie zrozumieli kim 
jestem. Chcę żeby piosenka, ■ którą 
śpiewam była częścią mnie samego- 
czymś tak prawdziwym, do tego sto¬ 
pnia rzeczywistym, aby ludzie myitefi. 


hod nie każdy z Was słyszał o Ra- 
Charlesie, z pewnością nieraz 
rnieliście okazję słuchać w radio 
Jego piosenek. Jest on jedną z najwię¬ 
kszych światowych gwiazd muzyki 
rozrywkowej i to już od ba rdzo dawna. 
Ray Charles jest uznawany również za 
muzyka, który wywarł wielki wpływ na 
rozwój „pop-music". Już od ponad 30 


„l Believe To My Soul" 
(Wierzę w mq duszę) 

~ Ray Charles 

lat jego występy nieodmiennie gro¬ 
madzą tłumy publiczności. Ray Char- 
fes należy do grona tych wielkich ar¬ 
tystów, którzy są ulublońcami widzów 
różnych generacji i o Odmiennych 
gustach. Słuchają go ci, którzy Intere¬ 
sują się jeszcze bluesem, murzyńską 
muzyką gospeLsoul czy funky,amato¬ 
rzy rocka, rhythm and bluesa i zwy¬ 
czajnej muzyki rozrywkowej. Jego se¬ 
kret tkwi w bardzo wielu źródłach mu¬ 
zycznych, z których stworzył eksplo¬ 
dującą mieszankę. Jego repertuar 
obejmuje bluesa, swing i country and 


Popatrzysz za mną jak odchodzę 

wdał 

Z pewnością oczy tvye zasnuje żal 
Lecz ja wierzę^ mocno wierzę 
Wierzę tylko w mą duszę . 

/ nie oszukasz mnie... 





St>'j na tzw. „cebufkę" jest, 
mam nadzieję, dobrze znany - 
szmatka na szmatkę, kubraczek 
na kubraczek, na to chustka, na 
chustkę {albo pod chustkę) go!- 
fik, na goJfik kamizelka, na ka¬ 
mizelkę i - co by tu jeszcze 
wziąć na przyczepkę? - że spa¬ 
rafrazuję sakramentaine pyta¬ 
nie z bajki o dziadku, co posa¬ 
dzi! rzepkę w ogrodzie. Pisałam 
zresztą na ten temat ostatnio 
ponad trzy miesiące temu, tj. 
w numerze 113 z dnia 4 paź¬ 
dziernika ub r. 

Pisałam wówczas również, że 
metoda cebulkowa jest podsta¬ 
wą tzw. Ątyfu „na obdartusa". 
Dziwaczne, szokujące nieraz 
zestawienia różnych duchów 
(na zasadzie: jeden od sasa, 
drugi “ od łasa} na jednej osobie 
— to właśnie ma być ten,obdar- 
tus, ten malowniczy włóczęga. 
Nie każdy,oczywiście, lubi takie 
dziwaczne przebieranki, ale je- 
śii ktoś ma poczucie humoru 
i lubi się duchowo powyglu- 
plać, to jest to szansa na super- 
modny wygląd bez żadnych ko¬ 
sztów dodatkowych. Po prostu 
zakłada się na siebie różne rze¬ 
czy wyciągane z szafy trochę na 
oślep. Tak jak np. uczyniła to ta 
dziewczyna, która na zdjęciu 
jest po środku. Na nogach ma 
solidne narciarskie buciory, wy¬ 
łażą z nich skarpety zwinięte 
w niechlujniy obwarzanek, a ze 
skarpety wyłania się noga w de¬ 


likatnej białej pończoszce, ro¬ 
dem,,. ze ślubnego stroju nie¬ 
mal. Spódniczka jest taka bar¬ 
dziej letnia, co to przy wielkim 
upale się nosi, afe dalej jest swe¬ 
ter wiefki i bardzo gruby. W su¬ 
mie - bez sensu trochę, ale na 
tym to polega. Wyłazić powinno 
jedno spod drugiego, nie paso¬ 
wać do siebie, a razem-tworzyć 
malowniczą całość. Obdartusa, 
który ubrał się we wszystko co 
ma, bo nic innego już do ubra¬ 
nia nie posiada. 

Ale uwagal Nie jesttoobdar- 
tus bezdomny i zaniedbany, 
wręcz przeciwnie - jest to ob- 
dartus wymuskany. Włosy mogą 
być rozczochrane, ale muszą 
wręcz pachnieć czystością. Paz- 
^ nokcie - równiutko obięte, opi- 
łowane, czyściutkie. Buty - naj¬ 
bardziej dziwaczne w fasonie 
' i nie pasujące do reszty stroju, 
ale wypucowane do glansu. Itd., 
itd. 

Sa! Styl dopuszcza nawet ta¬ 
kie obdartusowskie rekwizyty 
jak dziury i laty, ale są to dziury 
pracowicie wymodelowane 
i obrobione, żeby się nie strzę¬ 
piły, a laty (mogą być krzywe 
całkiem) muszą być tak przyszy¬ 
te, żeby się przy l>ardziej zama- 
szystm ruchu nie naderwały. Bo 
to przecież nie jest obdartus 
prawdziwy, tylko taka przebie¬ 
ranka, zabawa po prostu. 

Rl USZKA 





Go to jest błąd? 


Znany fizyk Angielski Dirac lubił wyrażać się 
dokładnie i wymagał tego samego od innych. 
Pewnego razu na prowadzonym przez niego 
semmarium, w końcu długiego wywodu stu¬ 
dent stwierdził, że znak w końcowym wyraże¬ 
niu jest błędny. 

" W którymś miejscu pomyliłem znak - po¬ 
wiedział, wpatrując się w długi rząd liczb, 

- Chce pan rzec: w meokreślonej liczbie 
miejsc - poprawił z miejsca Dirac. 


Nie trzeba 
zbędnych 
informacji 

Zwięzłość Diraca była dobrze znana w świe¬ 
ci© uczonych. Pewnego razu poradzono mu, 
aby na maszynopisie artykułu, którego nie 
chciał ogłaszać, napisał: „zabrania się publika¬ 
cji w dowainej form ie'^ Na twarzyfizyka odma¬ 
lowało się skrajne niezadowolenie: 

- Słowa „w dowolnej formie" są absolutnie 
zbędne I 

Paul Adrian Maurlce Dirac (ur 8.08.1902), 
angielski fizyk teoretyk, od 1932 prof, matema¬ 
tyki w Cambridge, od 1952 r. w 0xford2je. 
Członek Royol Sodety i czł. koresp. Akademii 
Nauk ZSRR. Współtwórca mechaniki kwanto¬ 
wej (1925). Stworzył podstawy eiektrodynaml- 
ki kwantowej, sformułował prawa mechaniki 
statystycznej dla elektronów, 

Równoważnik Diraca ma podstawowa zna¬ 
czenie w teorii cząstek e la manta mych. Przewi¬ 
dział teoretycznie istnienie pozytonu. W1933 r. 
otrzymał wspólnie z E. Schroadingerem nagro¬ 
dę Nobla, (kg) 








































































Uwaga członkowie 
Klubu Zdobywców 

Oceanów! 

DyA& r> f^od^inic 16,00 w iłrogriimit; picnA^' 
siiyjri 'I*V obcjr/yjcic audycję ,,Latającego ■ 
Holendra”* Audycja będzie 

wicJkinp odkrywcom i podróżnikom* 
Szczegółn-ą uwagę pfjSwjęeamy Jamesowi 
Cook^owi - angichkjeniu /cglarzowi a póź¬ 
nie) dowódcy okrętu, kjórcgo wypra',v}' 
?jnicnily wyobrażeń te <- /jrv iath lądów 
i mórz utorowały również drofję do badań 
antarkiycznych. |. Cook różni! ^ię tym od 
wiciu odkrywców i pociróżnikówj żc był 
przyjaźnie si.sposobinijy tfo Tubylców na wy¬ 
spach I’acyliku. (wm) 



Z notatnika 
filatelisty 

Z etknzji jubilnus.:u 60d(;cip pnwgtunia 
Polskioyo Zwft^żku Boksorskieyo Minis¬ 
terstwo Ujcznojści w fistopndżie uUr* 
wprowadziło do obi-^au pocztowego jo- 
don okolicznościom/'^ znnezuk o wartosd 
noFTJinalnnj 6 zł, pr/udst^wiajocy walkg 
bokserów ne ringu. 

Zna czok wodług pr o joktu a rtysty plas¬ 
tyka J, Brodowskiego wydrukowano to- 
chnikrj offsetowy na papiorzo kredo¬ 
wym w nakłntfzio 10 milionów sztuk 
o formaelo d0,5 mm k 27 mm. 

W dniu wprowadzenia znoczka do 
obiogu pne/towugo w sprzedaży byfa 
również ozdotina koperta, która opa¬ 
trzona została okollc/nościowym ka- 
gówmklom stosowanym w Upt. Warsza¬ 
wa 1 19 listopada ub,r.k 

Mlr^lstarstwo Łączności przygotowa¬ 
ło równio! okolicznościową kartą po* 
cztową, Móf n no znaku opłaty wartości 
5 zł przodatowla portrat Feliksa Stam- 
may ojce sukcesów polskich bokserów 
nh ringach całego świata* Nątoiniaatna 
stronie llostrecyjnef ortyste plastyk Ja¬ 
cek Brodowski iimlościł nnpts Infortina- 
cyjny lat Polskiego Związku Bokser¬ 
skiego'", odznakozwlązkowąorozrysu- 
nek przodstnwiniący walczących bok¬ 
serów, 

PIOTR WIECZOREK 


„Gwiezdne wojny" 


przepowiednia (bodaj wedtug św* Jana) 
mówi o końcu świata^ którego zwiastunem 
będzie „wojna w niebiosach^L Dziś i ateis¬ 
ta skłonny jest w nią wierzyć znając realia 
I wiedząc co nieco o pr^gotowaniach do 
wojny w kosmosie, „Czy MJ wojna świato¬ 
wa zacznie się w kosmosie?" ,,Miecz Da- 
moklesa wisi nad kufą ztemską!" „Kiedy 
spłoniemy?^' Oto próbki charakterystycz¬ 
nych tytułów z prasy świaiowej. Sensacja? 
Katastrofizm? Spróbujmy uporządkować 
niektóre znane fakty. £pokę podboju 
kosmosu otwierać XI957 r. pierwszy sztu¬ 
czny satelita Ziemi. T%1 rok - pterłvszy 
kosmiczny fol człov/ieka, rok - czlo- 


W tej chwil* krąży w kosmosie co naj¬ 
mniej kilkaset satelitów o przeznaczeniu 
wojskowym* Są one w posiadaniu USA jak 
i ZŚRRj a ostatnio także Chin* Są one ■ 
^^okiem i uchem^* tego co dzieje się na 
Ziemi* Satelita taki umieszczony na bardzo 
wysokiej orbicie wykryje każdą eksplozję 
nuklearną. Inny znowu, krążący po okre¬ 
ślonej orbicie, wyposażony w czułą apara¬ 
turę efektroniczną i obiektywy o bardzo 
wysokiej rozdzlefczości, potrafi z wyso¬ 
kości kilkudziesięciu kilometrów sfotogra¬ 
fować i odróżnić przedmiot wielkości pu- 
dełka papierosów* jest czuły na ciepło wy- 
dzłefane z dyszy rakiety, może kontrolo- 





Grzegorz Panek porusza ddś nlezwy 
Me ważny problem^ który co prawda był 
już wcześniej omawiany w rJŚNI"^ ale nie 
w TOMIKU I nie tak dokładnie. Chodzi 
o planowanie przez admfnfstrac]q USA 
zbrojeń w kosinosie* Właśelwla prace 
nad nowymi broniami, gtównie lasero¬ 
wymi, już trwają. Miejmy jednak nadzie- 
te dojdzie do porozumtenls miąd 
mocarstwami i kosmos (podobnie }ak na 
Antarktyda) stanie się wyfączni 
ro|onom ekspioracjt naukowej. 


PREZES 



micznego, 1%9 rok lądov^anic na Księży¬ 
cu. Wydar/onia rozwijają się jak w kalejdo¬ 
skopie - loty zaingowp, cora^: dłuższe i ba- 
rtiztej skomplikowano, wymiany załóg, 
wreszcie preun kosmiczny. Loty wymyśl¬ 
nych laboratoriów naukowych na Marsa, 
Wenu'^, Jowisza, w końcu po/a Ukbd Sło¬ 
neczny. Lzlowick odkrysva coraz lo nowe 
możliwości wykorzystania kosmosu, Sate- 
fily podejmują służbę w łączności, przęka- 
zują obraz, służą melcorologii, pomagają 
w badaniach zasobów ziemi, orientują 
stalki płynące po morzach, ratują rozbit¬ 
ków. lest jednak j ta pokusa, aby wyknrzys^ 
tać kosmos do celów militarnych* 


wat silos rakśetow'/, koncentrację v/oj5k 
t Ich ruchy*,* 

W 1982 r. na swój program badawczy 
MASA otrzymała &,S mifiarda dolarów, Pen¬ 
tagon ' 6,S miliarda. A co się za Te pienią¬ 
dze szyEćuje ludzkości? .^sort\^ment zamie¬ 
rzeń jest bardzo bogaty* Na pier\>'szym 
miejscu stawia się „promienie .śmlercr” 
emitowane z lasera. Laser, tenże sam User, 
po którym sobie tyle fudzkość w sensie 
pozytywnym obiecuje, który już w tej 
chwili potrafi ciąć stal, skleić spojówkę 
oka, pomóc w zwaEczaniu nowotworów. 
Wywieziony zaś w kosmos, dodatkowo 
^yyposażony w elektronikę, będzie dzia¬ 
łem miotającym promienie światła lub 


cząsteczki elementarne z £Z\'bkośceą 300 
tysięcy kilometrów na sekundę! Zapo¬ 
wiedź, że Stany Zjednoczone do końca te] 
dekady są w stanie dysponować caHmi 
systemem broni kosmicznych, nie można 
naz^vać czysh^mi przechwałkami. To jest 
realna możliwość, do tego zresztą sposo¬ 
bią się intensywnie i mają już spore osią¬ 
gnięcia. Powodzeniem zakończył)'się pró¬ 
by unieszkodliwienia przy pomocy lasera 
rakiety' w locie. Samolot F-15 potrafi ^'.y- 
wleźć w przestrzeń I wyrzucić w kosmos 
ładunek konwencjonalny, który potem 
kierowany elektronicznie, może niszczyło 
satelity przeci^smlka. Są próby, test)'! kon¬ 
kretne programy, na modlę amerv'kańską 


moszące niby zabawne kryptonimy:,,Lata¬ 
jąca puszka pomidorów", „Rubinowa c>'- 
raneczka", „Lvi/i pazur". Taka to zabawa 
w kosmosie. 

Specjaliści branż)' prześcigają się w po- 
rnysIowo ŚCF.. Prom kosmiczny mógłby po¬ 
służyć do stawiania pól minowych w prze¬ 
strzeni okołoziemsklej. armata mikrofalo- 
’.va 'tvybuchem na dużych wysokościach 
mogłaby sparaliżować system komunikacji 
przeciwnika, wyeliminować na dużej prze¬ 
strzeni wsz)'Stkie elektroniczne urządze¬ 
nia. Dopuśćmy zatem hipotetycznie, że 
Stany Zjednoczone wchodzą w'posiadanie 
systemu broni kosmicznych. Kto ma w rę¬ 
ce młotek, wszędzie dookoła widzi nie do 
końca wbite gwoździe. Jeśli się ma w dys¬ 
pozycji system zapewniajacy^miażdźącąja- 
kośclowo przevvagę nad przeciwnikiem, 
istnieje pokusa by go użyć, nie narażając 
się na odwet. Więc powiedzmy, że Stany 
Zjednoczone zechcą bronią laserową 
„oślepić" system ostrzegawcz)' Związku 
Radzieckiego* Załóżmy nawet, że nie dzie¬ 
je się to śwaadomle, a prz)'padkowo. Za¬ 
czyna sfę wojna, zaczy^na się w kosmosie, 
a mimo w'szystko kończy na matce Zjemr* 
Właśnie „końcem świata", według terml- 
noJogii zaczerpniętej z mistyk' lub inaczej 
mówiąc - końcem c)^vlfizacjl ludzkiej. Jest 
druga możliwość. Nowy etap giganty czne¬ 
go wyścigu zbrojeń* bo trudno przypusz¬ 
czać, by np. ZSRR pozostał obojętny wo¬ 
bec wy'ZNvania rzuconego przez USA. I jest 
trzecia możEIwość* Jedynie racjcfnalna. Do¬ 
gadać się I zawrzeć układ zakazujący' 
wszelkiej militaryzacji kosmosu. Ludzkość 
ma dość nie rozwiązanych oroblemów' na 
Ziemi, Żądanie przerwania niebezpiecz¬ 
nych zabaw wojskowych w kosmosie 
brzmi kategoycznle. 

Grzegorz Panek 


Dno morza śledzone z kosmosu 


i Amerykański salefihi do badań morza 
! STASAT wystrzelony w 1960 r, dostarczył 
wielu inieresującyclł danych oceanograti- 
cznych, 7a pomocą satelity uczeni opraco¬ 
wali nowy system sporządzania map mor¬ 
skich* SFASAT jesi wyposażony w specjal¬ 
ny radar mierzący w sposób ciągły wyso¬ 
kość orbity nad powierzchnią morza. Uzy¬ 
skuje się tu wyniki pomiarów z clokładnoś- 
I ‘ cią do 5 rrn* Satelita wy^konywał pomiary' 
przez 1 miesLice, ale trzeba było prawie 4 
lat na opracowanie syynlków. Wyniki te 
l>yly werytłkowane za pomocą kompute¬ 
rów, gdyż trzełła było uwzględnić takie 


czynniki jak falowanie, prądy morskie czy 
pokrywa lodowa, wpływające na poziom 
morza* 

Trzy okazji tych prac dokonano rewela¬ 
cyjnego odkrycia. Okazało się, że niewleU 
kie wahania poziomu morza - różnego 
rodzaju wodne wypukłości i wklęśnięcia 
na powierzchni oceanu oddają rzeźbę dna 
morskiego oraz vs'sk;azują na zróżnicowa¬ 
nie struktury skorup)' ziemskiej w strefie 
oceanicznej. 

Za pomocą satelity uczeni chcieli naj- 
pieriv wykry\vać podwodne góry' i zapadli¬ 
ska. Nad nin>i tworzą się właśnie xv>'puk- 


Jośd, wklęśnięcia na powierzchni oceanu. 
Później okazało się, że radary satelity' mWi- 
dzą"' także mniejsze struktury na dnie 
morza. 

VVraz z pomiarami r ad a rov^ymr\cpro wa¬ 
dzono także badania grawimetryczne. 
Okazało się, że na mapie grawimetrycznej 
wy'chodzą wyraźnie ssiszy^stkie elementy' na 
powierzchni dna oceanicznego* W ten 
sposób łącząc zdjęcia radarowe z pomiara¬ 
mi grawimetry'czrtymi uzyskano maieriah, 
które poiw'oiily na opraCOw'anie bardzo 
szczególosvej i dokładnej mapy dna ocea¬ 
nicznego* 


Odkryło nie znane doty chczas roztamyr 
na południowym Atlantyku, dągnące się 
od wyturzeży Afryki aż do Amerylci Połud¬ 
niowe j* Podobne struktury' zostały' ujaw¬ 
nione naOceąnie Indyjskim* O kazało się- 
szczególnie na południowym Atlanty^ku - 

że niektóre struktur%'na dnie oceanicznym 

^ ■ 

by^łyalbozupełme nieznane, albo też błęd¬ 
nie oznaczone. Niektóre pochłTadne góry' 
trzeba było na nowyxh mapach przesuwać 
naweto o 300 km. 

Przy okazji wy kryto w Oceanie Indyj¬ 
skim dodatkową strefę, w której następuje 
W'zajemne napieranie na siebie ch^^óch 
w ielkich płyt kontynentalny ch* Wcześniej 
Istnienie lej strefy' było sygnałizov\^ne 

przez sejsmologów. 

* tPAP) 


ZdthWiło nom »Iq dotiid, io nd knżdo Spotknnio JoslośmY prcygoto- 
wmiJ, (nny fntoloM wyabmiali^my sobie we wszelkich możliwych 
pootncfuch; „Oni" mlłiH być wiotcy lub matJ, podobni do pająków, 
mrówek, lintzl z głowami węiy, ktillatych tworów* do stnrogo )odno- 
rYiDBj.towngo źnglowcH* do nmt inmycii* lub niepodobni do niczego 
w nnizym Hwlonln - ktoA poiunęl się tok dnłoko* że zakłndal Istnlanio 
rośllnnogo „mózgu", wytwurzoiiogo przez powlęznnąiiliiolą korzonL 
słonowłi)cą drogo przepływu Inforniocjl* florę cołojpłonoty, kfo^ Inny 
- (lyitłOMiując wizyitklo dotychcznnowo pomysły wyobrazi! sobie 
oconii gnlnroty czy pinzniy otjicziijący cnłę planotę otoczkę goniatno- 
go, ho zdninngo nnwot do zmiany joj orbity* „myłtącogo żoUi". Alo 
ZAWUzo zntkolętln z Innym dwlntonł wy obraź nitilimy soblo Jnk coś> 
rloitringalnogo; - niopojętotto* w kaldym przypadku 

ilostępnago rtnsznmu pozimnlu. Kłody myfitimy o Taintych, josto^my 
*w nianio się zgodilć* In mogę być nlopolęcl, z niczym ninporówny 
wnhii* ift wynilnnn niyAll* doiwlodozoń, moż* być nlmnołtlwo* ia Ich 
rozumowiutlo, nsuko czy tochnlks mogę być łlln na« nlozrozomta!#* 
wręcz oloprzokazywAlrifl. Aln znwizo* iilezinlannln* inkladnllimy* żo 
nnW4t wówczas tłędzlamy mogli (ch DOTKNĄĆ* USŁYSZEĆ, ZOBA¬ 
CZYĆ* Zn bę^fę zAUWsIsInl, dostępni naszym zmysłom, czy toi Jakimi 
pomlnrcmi dokonywanym przat naszn npnraty. To jrKtno nigdy* 
nikomu, nlo przyszło |«szczn do gtowy^ in bę^lę nlndmdfzegalob io 
oni* rt fAtam i oiin! kb iłwlnl, mogę znajdować stę w Innych* 
nlaznmiych \ dla nas ^ niamoźltwyoh do poznania wymiarach, Żit 
nigdy nla zobaczymy Ich, ida usłyszymy* nla zdołamy pozńnć nid 
trorundać* Ia nlaniolllwy Jasi ton. lak bardzo prz«z naa ooiaklwany 
Kontakt, tnawat tó ftpotkank* tutaj, zAtknlęck slęzkhrktalBlnośdę 


takie Kontaktem nie jeet*akoro żadnego dialogu nie można nawią¬ 
zać* lecz Jedynie odbiciem Ich świata w naszym świacie. Że wszystko* 
co nam się może przydarzyć* to będzie serie nrepojm o walnych 
zjawisk* wstrzflśnienie posad tego* co lui zwykliśmy uważać za 
niowzruszalne ^ I zakłócenia w nas samych. 1 że tych przemian także 
nie będziemy w stanie zrozumieć* zdefiniować* Jak nigdy nie pozna¬ 
my sHy* która spowodowała ów wstrząs. 

RozpadenFe się stmktur naszego świata w zetknięciu z Ich $wia^ 
tom i zakłócenia funkcji naszych odczuć* pracy naszego mózgu* jako 
Jodyny efekt Kontaktu* który Oni z nami - bo nie my z Nimi - sterają 
się nawiązać. Jeśli to jest jedyny Kontakt. Jaki w tej sytuacji był 
w ogóle możliwy? 

Jest jui nieomal clomno* w lapadającym zmlerzcłiu wyraźniej 
widać słupy mgły bijące z oceanu w granatowo niebo, na którym 
gwiazdy tworzą obce ml konstelacje, odmienne od północnych* pod 
którymi się urodiHem, i które jakoś zawsze będą uważał za własne* 
Krąg mgieł wokół „Ariadny" nie uległ żadnym zmianom* tylko owe 
kolumny wierzchołkami wdzierające się w niebo zaczęty emanować 
bladym błękltnynt blatkleni* nierozSwlecąjącym niczego* pozwalają¬ 
cym tylko wyraźniej dostrzec drgające pulsowanie wypełni a jących je 
zgęstków. Krąg ciemnej, czarnej nieomal wody wydaje się w tej 
chwili jakby areną, scenę* na której mają rozegrać się jakieś wypad¬ 
ki,., To jui przeMda*oczvwiśd«* dopatrywanie się niepojętych zna¬ 
czeń tam, gdzla być Ich nie może, bezsonsowny symbolizm. 

A swoją drogę nigdy jeszcze moje myiJl nie biegły aż tak szybko* 
nlA miełem tego iiciucla iekkoid* potączonej z pewnością, że tozU' 


muję właściwie. Cóż - jeśliby ta teoria okazała erą i^totnte praw¬ 
dziwa... 

Jednego jestem dekaw* jeśli to wszystko prawda^ czy mottiwy 
jest jakiś* choćby nawet najbardziej ulotny Kontakt* już nie Porozu' 
mienie* ale zetknięde tych dwóch - naszego i Ich * Intelektów - 
chociażby tylko po to* aby przekazać sobie jedną* rtajbardziej podsta¬ 
wową z możliwych informacji? 1 czego byłoby trzeba* jaką energię 
musiałby z siebie wypromlemować mój mózg* jakie doznania musia¬ 
łyby mną wstrząsać, aby to stało się - choć na ułamki sekund - 
możliwa? 


^ Ray* jesteś gotow? 

- Tak. 

^ Powtarzam program lotu: kurs Miami, Starasz się wyjść nad 
mgłę* jeśJI d sJę nie uda* postępujesz według swego uznęi^ią. Dopóki 
to b^zie moilfwe* utrzymujesz stały kontakt radiowy z **Arifdną*'., 

- Przyjąłem. Proszę o pozwolenie na start. 

- Zezwalam. Powodzenia, stsry, Good luck. 

Głos Kew'a zamilkł* formalnościom stało słę zadość;; Rey dodał 
silnikowi obrotów* wiropłat* lekko oderwał się od pokładu **ArEad- 
ny”. Stojących na nim lud]:l smagnęło uderzenie powłetrza I na 
chwilę ogłuszył grzmot steropłatów; prostując się I przysłaniając 
oczy poCfzylt Jak maszyna zatacza hxK Wemjąc się ku zachodowi 
słońce oślepiało* nie pozwalając śledzić je] długo, 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

- czy WIESZ, że Kowaiskiemu przepisał lekarz bardzo 
ostrą dietę? 

Nareszcie będziemy go mogli zaprosić na ten zaległy 
obiad! 

* 

MĄŻ WRÓCIŁ z polowania r przyniósł do domu zająca 
odartego ze skóry. 

- Ty go upolowałeś? - pyta podejrzliwie małżonka. 

- A jakie inaczej? 

- A dlaczego nie ma skóry? 

- Wyobraź sobie, wystrzetHem do niego w moinencie, 
gdy się kąpałi 


Gabrioia Górska 

ilk 

Ml 



T ak na dobrą sprawę wszystko co wfemy, nakazuje w nią wątpić; ^ 
Im więcej pozna]emy^ tym jaśniejszy staje stę ogrom nasza] 
ignorancji^ nasza ntemożnoić wydostania się z kręgu^ w którym 
zamknęła nas ograniczoność naszego rozumu i naszych zmysłów. 

Więc dlaczego nie miałoby być właśnie tak? Intelekt, który zrodziła 
energia, we Wszechśwlecie postrzegający jedynie jej przejawy. W ja¬ 
kimi momencie - podobnie Jak my kiedyś - osiągnął taki stopień 
rozwoju, który charakteryzuje tęskonota za spotkaniem w Kosmosie 


innych istot rozumnych, rozpoczął poszukiwania. Na jednej z planet- 
ptzy czym planeta 1 zapewne każdy układ słoneczny stanowią dla 
nich rtajprawdopodobniej jedynie źródło energii - natrafił na „ener¬ 
gię życia", jaką wydziela nasz mózg. Rozpoczął usiłowania, by 
nawiązać z nią Kontakt. 

To karkołomna teoria. Wiem, Mimo to ją rozwinę; co byłby robił 
człowiek, pewny^ źe odnalazł we Wszechświede inne istoty sobie 
podobne, gdyby próba nawiązania Kontaktu nie dawała efektów? 
Postarałby srę wzmocnić swoje urządzenia nadawcze, budował co¬ 
raz potężniejsze generatory energii niosącej poprzez próżnię jego 
posłanie ku gwiazdom. A jeśli Oni próbują tego także? Zwiększając 
nasilenie emitowanych sygnałów działają na nasze mózgi w ten 
sposób, by zwiększyć zdolność wysyłania przechwytywanych, „sły¬ 
szalnych" dla nich prądów, w nadziei, że staną się w jakiejś chwil! 
bardziej - czytelne? - uchwytne? - zrozumiałe? I że w ten sposób 
oczekiwany Kontakt stanie się wreszcie możliwy. Nie wiedząc - bo 
skąd by wiedzieć mogli? - że wysyłaniu określonej energii przez 
nasze komórki mózgowe towarzyszą, odczuwane przez nas, prze¬ 
miany materialne; fizyczne, chemiczne I biologiczne zachodzące 
w naszych organizmach, a w konsekwen^i wywołuje to stany 
niezmiernie dla człowieka przykre, czasami nie do zmes^nia? 

Być może właśnie wtedy, człowiek przeżywa lęk. rozpacz, tub 
inne z uczuć wstrząsających całą jego psychiką, emitowane przez 
mózg prądy stają się wyraźniejsze? Może do tego, by pobudzić je 
bardziej jeszcze zmierza to wszystko, co dotychczas uważałem 
jedynie za bezmyślne w swym okrucieństwie eksperymentowanie? 
Może po prostu „On'^ „Oni" - bo również dobrze może to być istota 


jak wiele Istot - dążą w ten sposób, dla nich zupełnie oczywisty, 
normalny, do Porozumienia? 

Powiedzmy, że nie oszalałem, że tak wygląda prawda. To tłuma¬ 
czyłoby wszystko. 

Gdy rozpoczęliśmy swoją ekspansję w Kosmos, opracowano cale 
systemy mające służyć nawiązaniu Kontaktu - od sposobów przesyp 
łania InFormacjl o sobie, poprzez stworzenie języka kosmicznego, 
lincosu, za pomocą którego Informacja popłynącmlaław obu kierun¬ 
kach, ai po wysłanie wypraw do innych, zamieszkałych światów. Na 
wyrost opracowywaliśmy zasady, którymi homo sapiens powinien 
kierować się w chwili Bezpośredniego Styku, Spotkania-czy jak tam 
nazywano moment zatknięcia się ze sobą dwóch różnych Istot 
odmiennych cywilizacji, zupełnie innych światów, za naczelną uzna¬ 
jąc Zasadę Nieinterwencji, niewtrącania się w żadne „Ich" sprawy, 
chociażby nawet ci nasi Bracia w Rozumie mieli okazać się Istotami 
prymitywnymi, na denerwująco niskim poziomie cywilizacji, którym 
interwencja mogłaby tylko pomóc, rozwiązać wszelkie problemy dla 
nich nierozwiązywalne, uszczęśliwić. Byliśmy tacy dumni z tego 
humanitaryzmu. Czy przyszło nam do głowy, że Już sam fakt naszego 
pojawienia się w innym świecte może stać się dla tego świata 
zabójczy, a wszeikte próby porozumienia - zagładą owych Istot? 

Czemu więc oni - ci, którzy emitują swoje posłanie do nas-mieliby. 
być aż o tyle mądrzęjsP Lub tez z jakich powodów mieliby być do 
naszych wyobrażeń o Nich podobni? Dlaczego Kontakt miałby prze^ 
biegać właśnie w ten sposób, jakiego oczełdwatiśmy? Albo przynaj¬ 
mniej na jeden z tych sposobów? 

Dokończenie na str. 7 































































































































































































































